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GODZINA C
FAMULUS“ i A R A B E SK I

GODZINA CZYTANIA" (tom  zt. 1, w prenum eracie  kwartalnej 
za 6 tom ów  z ł. 5 wraz z przesy łk ą) ukazuje s ię  dwa razy  

na m iesią c , co  1-go i co  15-go, w p o sta c i e s te ty cz n ie  w ydanych  
książek , zaw ierających  ciek aw e p o w ieśc i i rom anse p ió -a  autorów  
polsk ich  i ob cych . —  Każdy tom  stan ow i zam kniętą  i odrębną  
ca ło ść , liczą cą  do 200 stron  druku. — W kwartale b ieżącym , p o 
czynając od  15-go m arca , prenum eratorzy „GODZINY CZYTANIA" 
otrzym ają n a stęp u ją ce  tom y:

ANITA LOOS — Mężczyźni wolą blondynki 
SAX ROMER —  Zaczarowana harfa 
TADEUSZ PUDŁOWSKI -  Zapiski prosięcia 
LAFCADiO rlE«R 4 —  llkimiki 
S. KARACZEWCEW -  Rotmistrz gwardji 
A. HOPE -  Miłość królowej

^ i  prenum eratorzy .GODZINY CZYTANIA", którzy zaprenum erują  
jed n o cześn ie  „FAMULUSA" (prenum erata kwartalna z ł. 3)  —  

otrzym ają ob a  w ydaw nictw a za i d ^  w*w ■kJB  
z ł. 7.50 kw artalnie, a w ła śc iw ie  L w l w i  ' g gdyż

bezpłatnie otrzymywać będą co nresiąc ozdobnie wydany tom 
salonowej bibljoteki miniaturowej p. t. „ARABESKI" (cena tomu 
Zł. 2.50), na które w bieżącym kwartale, poczynając od 15-go 
marca, składaC się będzie serja utworów wschodnich znanego 
poety REMIGJUSZ, KWIATKOWSKIEGO —  a mianowicie:

Chryzopras cl szczęście wróży .. — Am ulety i ta lizm any persk ie  
A żółty żółtej niech sobie szuka... — S agi koreańs ie  
Choć była krótsza noc, niż sen... — U iy japońskie

Z am ów ien ia  na prenum eratę „GODZINY CZYTANIA" i „FAMULUSA" 
wraz z „ARABcSKAMI" (z ł. 7.50 kw artaln ie) k ierow ać n a leży  pod  adresem

WARSZAWA -  ul. MIODOWA 5. Te!. 28-33 Konto czekowe 
w P. K. O. 14315

P A R M O ! D A R M O  lITw. lwi m



O p ł a t a  p o c z t o w a  r y c z a ł t e m 1— 8 maja 1927 r. Cena 30 gr.

Tygodnik Ilustrowany

FAMULUS
W k a żd e j  rodzinie polskiej b y ł  

swój ,Jam u lus“ , który opowiadał  
serdecznie różne historje o życiu  
i jego  Wydarzeniach.

Fr. Morawski.

Rok I. Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno - Łódź - Gdańsk Mr. 12

U  g ó r y  w i d z i m y  h e r b y  n a s z y c h  stolic:  Pozna nia ,  K r a k o w a  i W a r s z a w y ;  
u dołu. r a tu sz  p o z n a ń s k i .  k r a K O w s k i  i w a r s z a w s k i .
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• aż? Kasprowicz
CĘmba i sława ziemi wielkopolskiej

Ś. p. Jan Kasprowicz przy kominku

W  p r a s t a r e j  z ie m i  W ie l k o p o l s k i e j  
r o d z i l i  s i ę  r ó ż n i  m ę ż o w ie  z n a k o m c i ,  
k t ó r y c h  z a s łu g i  b y w a ł y  o g r o m n e ,  

i m io n a  s ł a w n e ,  s ł a w a  b ły s z c z ą c a ,  j ę £ ! 
d n a k  n a jw ię k s z y c h  p o e t ó w  d a w a ł y  
P o l s c e  i n n e  j e j  z ie m ie .

I  n a w e t  p o m a w ia n o  W ie lk o p o l*  
s k ę ,  t w i e r d z ą c ,  iż  p o t r a f i  d a ć  w ie le  
w  r ó ż n y c h  d z i e d z i n a c h  p o l s k i e g o  
ż y c i a  p r ó c z  s k a r b ó w  k u l t u r y  tw ó r*  
c z e j ,  k t ó r a  n ie  p o s i a d a ł a  i  n ie  po* 
s i a d a  w  w ie lk o - p o ls k ie m  s p o łe c z e ń *  
s t w i e  s w o ic h  w ie lk ic h  p r z e d s t a w i*  
c ie li.

T e m u  t w i e r d z e n i u  z a d a ł  k ł a m  J a n  
K a s p r o w ic z ,  c h lu b a  P o l s k i  w o b e c  
o b c y c h  i d u m a  z ie m i  W ie lk o p o l*  
s k i e j .

Z  k u j a w s k i e j  w y r ó s ł  g l e b y  n a d  
s t a r o ż y t n e m  j e z i o r e m  G o p łe m ,  s k ą d  
r ó w n ie ż  w y s z l i  p i e r w s i  k r ó l o w i e  
n a s i  j e s z c z e  z a  p r a d z i e j ó w  p ia s to *  
w y c h  i, j a k  o n ,  p r z e w o d z i ć  n a ro *  
d o w i  w y c h o d z i l i  z  p o d  s t r z e c h y  
c h ło p s k ie j .

W  u b o g i e j  c h a c ie  w c a le  n ie z a m o ż *  
n e g o  r o l n ik a  w ś r ó d  s ł y n n y c h  z  u ro *  
d z a j u  n iw  p o d  I n o w r o c ła w ie m  s t a ł a

je g o  k o le b k a  p ra w u e  70  l a t  t e m u  w e  
w s i  S z y m b o r z u ,  s k ą d  p o t e m  m u s ia ł  
c o d z i e ń  m a ły  J a n e k  m i l o w ą  d r o g ą  
g o n ić  n a  b o s a k a  d o  d a l e k i e j  s z k o ły -  
D u ż o  d z ie c i  m ie l i  r o d z ic e  d o  w y ż y *  
w ie n ia ,  a l e  m im o  to ,  c h c ą c  g o  l e p ie j  
w y k s z t a ł c i ć ,  o d d a w a l i  w s z y s t e k  za* 
r o b e k  c ię ż k i ,  b y l e  m u  z a p e w n ić  na*  
u k ę  w  g im n a z ja c h ,  a  p o n i e w a ż  n a *  
t u r a  j e g o  b u j n a  z  t r u d e m  m ie ś c i ła  
s ię  w  r a m a c h  s z k ó ł  p r u s k i c h ,  p rz e *  
•to p r z e z  s z e r e g  l a t  w ę d r o w a ł  c h ło *  
p a k  z  j e d n e g o  d o  d r u g i e g o  z a k ł a d u ,  
a  n i g d z i e  g ł a d k o  m u  n ie  s z ło  i cię* 
ż k ie  m ie w a ł  w s z ę d z i e  p r z e j ś c i a  z  
p r o f e s o r a m i ,  k u  z m a r t w i e n i u  m a t k i  
i o j c a .

U c z y ł  s i ę  w  I n o w r o c ła w iu ,  O p o l u  
i  R a c i b o r z u ,  a ż  w r e s z c i e  s p ó ź n i o n ą  
m a t u r ę  z d a ł  w  P o z n a n iu  w  g im n a *  
z ju m  św . M a r j i  M a g d a le n y .  S t u d j a  
w y ż s z e  o d b y w a ł  r ó w n ie ż  w  u n iw e r*  
s y t e t a c h  n i e m ie c k ic h ,  t r o c h ę  w  L ip*  
s k u ,  a  p r z e w a ż n ie  w e  W r o c ł a w iu ,  
o d d a j ą c  srię i n a u k o m  s p o ł e c z n y m  i 
f i ilo z o f ji ,  a le  j u ż  n a jw ię c e j  p o ś w ię c a *  
j ą c  s ię  l i t e r a t u r z e ,  d o  k t ó r e j  c o r a z  
b a r d z i e j  n a b i e r a ł  z a m i ło w a n ia .  O d  
s z k o l n e j  ł a w y  b o w ie m  p o c z ą w s z y ,  
s a m  p i s y w a ł .

T e n  p o l s k i  c h ło p  z  n a d  G o p ła ,  
p o t o m e k  n a j s t a r s z e g o  w  d z i e j a c h  
n a s z y c h  s z c z e p u  i n a j c z y s t s z e j  r a s y  
a r y j s k i e j ,  p r z e t r a w i w s z y  w  s o b ie  o* 
w o c e  n a jw y ż s z e j  k u l t u r y  z a c h ó d *  
n i e j ,  w z i ą ł  w  s w o j ą  p i e r ś  w s z y s tK ie  
t ę s k n o t y  r o d u  l u d z k ie g o ,  w s z y s t e k  
b o i  s y n a  z ie m i  w c h ł o n ą ł  w  s e r c e  
s w o je ,  w is z e c h m iło ś c ią  ś w ia t  o g a r*  
n i a j ą c e  —  i k i e d y  s i ę  j u ż  w  n im  
p r z e b r a ł a  m ia r a  m y ś l i  i  u c z u ć ,  w y *  
b u c h n ą ł ,  j a k  ż y w io ł  r o z h u k a n y ,  ni* 
c z e m  n ie  d a j ą c y  s ię  o k i e ł z n ą ć .

T o  b y ł y  t e  j e g o  „ H y m n y " ,  w  k tó *  
r y c h  p o e t a  d o m a g a ł  s i ę  o d  B o g a  in* 
n e j  d la  c z ło w ie k a  d o l i ,  n iż  t a ,  c o  s ię  
s t a ł a  n a s z y m  u d z ia ł e m  p o d  b rz e *  
m ie n ie m  g r z e c h u .  Z a m i e n i ł  s i ę  K a*  
s p r o w ic z  w  o l b r z y m i e  o r g a n y ,  k tó *  
r e  h u c z ą  r o z p a o z n ie  g ło s e m  c a łe j  
l u d z k o ś c i - '„ Ś w i ę t y  B o ż e ! “ i „ S a lv e  
R e g in a " ,  ł z a m i  w i e c z y s t e j  t ę s k n o t y  
p o l s k i e j  p ł a c z ą  „ P i e ś n ią  w i e c z o r n ą " ,  
z a w o d z ą  m ę k ą  G o l g o t y  „ N a  w z g ó *  
r z u  ś m ie r o i " . . .

S c h y ł e k  ż y c i a  p r z e ż y ł  n a  P o d *  
h a lu  u  s t ó p  T a t r ,  k t ó r e  n a d  w sze l*  
k i e  k r a j o b r a z y  u m i ło w a ł ,  i g d z ie ,  
c h o r o b ą  z w a l o n y ,  j e s z c z e  t w o r z y ł  
j a k g d y b y  u  p r z e c iw n e g o ,  n iż  „ H y m *  
,n y ‘v  b i e g u n a  l o tó w  s w e g o  d u c h a  —  
p o e z j e  d z iw n e j  p r o s t o t y  g ę ś l ic z k o *  
w e g o  g r a n i a  ( „ K s ię g a  u b o g ic h "  i  
„ M ó j  ś w ia t " ) ,  w  k t ó r y c h  w i d . ^ i r y ,  
j a k  s i ę  p o e t a ,  c a łk i e m  j u ż  u k o j o n y  
z B o g ie m  o s t a t e c z n i e  p o g o d z i ł ,  z ro *  
z u m i a w s z y  w  p o k o r z e  c h r z e ś c i j a n *  
s k i e j  c e l  lu d z k ie g o  ż y c i a  n a  z ie m i  
•w o b e c  w i e c z n e g o  t r w a n i a  j e g o  du* 
c h a .

Zf
Zł. I

NAJWIĘKSZA  
R A D O Ś Ć  

SPRAWiAJA  
D Z lEC  OM

K S i Ą Z K i  R O Z  O W  h
Dl A Mł ODSZYCH DZIECI

KSiĄZKi  BŁRk H  hE
Dl A STARSZYCH DZIECI

W  orenum erai e tom  zł. jeden

R edakcia i A dm im shacia :
-  K S I Ę G A R N I A  E. W  E  N D E i S - k a  -  
W a t s z a w a ,  K r a k .  -  P> z e d m i e ^ c i e  N r . 9
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U K O C H A N I E  M A Ł E J  J a k ż e  c z ę s t o  c i, c o  m a> 
O J C Z Y Z N Y  P O T Ę G U J E  j ą  s e r d e c z n e  p r z y w ią z a ć
M I Ł O Ś Ć  D L A  T E J ,  C O  n ie  d o  w ł a s n y c h  d z ie ln ic ,
W S P Ó L N A  I  W I E L K A . . .  p o m a w ia n i  - 's ą  o  z a s k le *

p i e n i e  p r o w i n c jo n a ln e ,  o  
p a r t y k u l a r y z m  i z a ś n ie d z i a ło ś ć  d u c h o w ą !

C z y  t a k  j e s t  w  i s t o c i e ?
C z y ż  j e d n o s t k a ,  k t ó r a  u m i ł o w a ł a  s w ó j  w ł a s n y  k ą t  

i d z ie ln ic ę ,  z  k t ó r e j  p o c h o d z i ,  m a  k o n i e c z n i e  n i b  s ię g a ć  
w z im k ie m  p o z a  m u r ,  o k a l a j ą c y  j e j  d o m o s tw o ,  m a  n ie  
m ie ć  s e r c a ,  o t w a r t e g o  n a  w s z y s tk im i  t r o s k i  i b ó le ,  j a k i e  
p r z e ż y w a  c a ły  n a r ó d ,  m a  n i e  o d c z u w a ć  n ic ,  t o n ą c  
w  s o b k o s tw ie  i e g o iz m ie  d z ie ln ic o tw y m ?

N i c ,  n i e p r a w d a !
C z ę s to  ś w ia d o m ie  k ł a m i ą  c i, c o  t a k  t w i e r d z ą ,  tio  sa* 

m i  ż e r u j ą  n a  r o z b u d z a n i u  w a ś n i  i a n t a g o n i z m ó w  d z ie l*  
n i c o w y c h ,  j a k  g ł o d n e  k r u k i ,  b u d u j ą c  n a  t a k i m  g ru u *  
c ie  w ł a s n e  k a r j e r y .  N i e  b r a k  n a m ,  n i e s t e t y ,  t y c h  f a rb o *  
w a n y c h  l is ó w ,  c o ,  t ł u k ą c  s ię  w  p i e r s i  i r o z d z i e r a j ą c  ro z*  
p a c z l iw ie  s z a t y  n a  s o b ie ,  u d a j ą  o j c ó w  i d o b r o c z y ń c c  w  
n a r o d u ,  a  z e z u j ą  j e d n o c z e ś n i e  w  s t r o n ę ,  s z a t a n a  p y c h y  
i z y s k u ,  b y l e  i n t e r e s  s z e d ł .

P r a w d a ,  ż e  o k r e s  d łu g ie j  n ib w o l i  i r o z d a r c i e  P o l s k i  
p o g łę b i ło  r ó ż n ic e  d z ie ln ic o w e  i o b u d z i ł o  a n t a g o n i z m y ,  
s z t u c z n ie  i c e lo w o  p o d s y c a n e  p r z e z  w r o g ó w ; p r a w d a ,  
ż e  p r z e k l ę t y  t e n  t o b ó ł  j e s z c z e  w le c z e m y  | a  s o b ą ,  p ra w *  
d a ,  ż e  tu  i  t a m  ‘w y d o b ę d z i e  s ię  z  n ie g o  o d  c z a s u  d o  
c z a s u  t y c z ą c a  j a d o w ic i e  ż m i j a ,  a le  t e n ,  k t o  g o  o t w i e r a  
i p o s ł u g u j e  s ię  n im  d l a  w ł a s n y c h  i o s o b i s t y c h  c e ló w , 
k r z y w d z i  n a r ó d  i z n ę c a  s ię  n a d  j e g o  r a n a m i ,  p c h a j ą c  
wr n j ę  s w o je  b r u d e m  p o w a l a n e  p a lc e .

N i e ,  n i e  w s t y d ź m y  s ię  s w e g o  p r z y w i ą z a n i a  d z ie ln i*  
c o w e g o !  P i ę k n e  j | s t  i k r z e p ią c e . . .

N i e c h  k a ż d y  p o t r a f i  s e r d e c z n ie  i g o r ą c o  p r z y w r z e ć  
p i e r s i ą  d o  s k r a w k a  o j c z y s t e g o  z a g o n u  i z  b i j ą c e m  ser*  
c e m ,  j a k  w d e rn y  s y j t  d o  m a t k i ,  w o ła ć :

—  O  z ie m io  p o l s k a ,  m a t k o  n a s z a  i r o d z ic ie lk o !
K t o  j e s t  z d o ln y  d o  te g o ,  t e n  w d e le  w a r t ,  k t o  n ie  c z u je  

t e g o  i n ie  r o z u m ie ,  t e n  b a d y le m  j e s t  n a  p o l s k i e j ^ e b i e .
U k o c h a n i ć f w ł a s n e j  m a łe j  o j c z y z n y  p o t ę g u j e  m i ło ś ć  

d l a  T e j ,  c o  W s p ó l n a  i W ie lk a . . . .

C Z Y  Ś M I A Ć  S IĘ  I  P O D K P I *  Ś m ia ły  s ię  i p o d k p i*  
W A Ć  W O L N O ? - .  w a ł y  z s i e b ie  r ó ż n e  zie*

m ic  P o l s k i  z  d a w ie n
d a w n a . . .

K t ó ż  b o  n i td iz n a  p i o s e n e k  lu d o w y c h ,  z. k t ó r y c h  j e d n a  
g ło s i :

—  C ó p e s  t y  £ a  m a z u r ,  z ł a m a n y  m a s z  p a z u r . . .
A  d r u g a :
—  B o c h e n  c h le b a ,  d z b a n  m a ś la n k i ,  c a ł y  p o s a g  k u ja *  

w ia n k i . . .

A lb o "  j e s z c z e  i n n a :
—  K r a k o w i a n k a  j e d n a ,  m ia ł a  c h ło p c a  z  d r e w n a ,  

a  d z ie w c z y n ę  z w o s k u ,  w s z y s t k o  p o  k r a k o w s k u . . .
I  w ie le ,  w ic ie  t a k i c h  p io s e n e k ,  w z a j e m n i e  ż a r tu ją *  

c y c h  i o ś m i e s z a j ą c y c h  p l e m i e n n y  a m b i t f e z n a  lu d  p o l s k i .
I  ć p z  s t a n o w i  ic h  t r e ś ć ’?  i c h  d u s z ę ?

M o ż e  n i e n a w iś ć  c z y  a n t a g o n i z m ,  k i j  p a k u j ą c y  d o  

r ę k i ?
N i c ,  n ig d y !
T rc ś c u i :  i c h  j e s t  ż a r t ,  d o w c ip  i h u m o r ,  t e n  s ło n e c z n y  

ś m ie c h  p r z e z  łz y ,  k t ó r y  n ie  p o z w a l a  b i c z o w a ć  i  f | m i ( g  
n o w a ć  b r a t a ,  b o  t o  p r z e c ie ż  s w ó j ,  w ł a s n y  i k o c h a n y .

W  t a k i  t y l k o  s e r d e c z n y  i  d o b r o t l i w y  s p o s o b  p o d k n i*  
w a ł  s o b ie  m a z u r  z  k u j a w ia k a ,  k u j a w i a k  z  k r a k o w i a k a  

i t .  d .
A le  n i e c h n o  j a k a  w s p ó ln a  b ie d a ,  n i e d o l a  c z y  t r o s k a  

z a j r z a ł y  w  o c z y ,  n i e c h n o  j a k i  w r ó g  p r z e k r o c z y ł  p r ó g  
z-ijbmi p o l s k i e j ,  w a ż ą c  s ię  n a  j e j  c h o ć b y  n a j d r o b n i e j s z ą  
p i ę d ź !

W n e t  m a z u r o w i  o d r a s t a ł  z ł a m a n y  p a z u r ,  * k tó r y m  
d a r ł  i s z a r p a ł  s z e r e g i  n ie p r z y ja c ie l s k i e ; !  k r a k o w s k i  c h ło *  
p i c e  z  d r e w n a  r y c e r z e m  s ię  s t a w a ł ,  o l ś n i e w a j ą c y m  b ra *  
w u r ą  i o d w a g ą ,  a  k u j a w i a k  b o c h e n  c h le b a  p r z e i s t a c z a ł  
w  g ła z  n a  w r o g a ,  k t ó r y m  g n i ó t ł  g o  i m ia ż d ż y ł ,  j a k  g a d a .

Ś m ia n o  s ię  i ż a r t o w a n o  z  s i e b ie  t y l k o  w  r o d z in i e .

G d y  r o d z i n a  b y ł a  w  n i e b e z p i e c z e ń s tw ie ,  ł ą c z y ł a  j ą  
t y l k o  w z a j e m n a  m ilb ’ść , a  n i e n a w i ś ć  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  
s ię g a l i  p o  j e j  p r a w a ,  w o ln o ś ć  i s z c z ę ś c ie .  ?

Famulus.

O gólny w idok n a  o tw ie ra ją c e  s ię  d n ia  1 m a ja  VI T arg i P o z n a ń sk ie . Fol. R- S. U latow ski
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Z dziejów ‘Poznania
drastary gród Przem ysława ma chlubną kurtę w historji Polski

s t a j e  s i ę  n i e z b ę d n y m  i u p r z y w h e jo *  
w a n y m  p o ś r e d n i k i e m .

D a l s z e  w r e s z c i e  e d y k t y  k r ó le w *  
s k ie  z  X V  i  X V I  s t u l e c i  u s ta n a w ia *  
j ą  P o z n a ń  j a k o  p r z y m u s o w y  p u n k t  
• t r a n z y t o w y  w  o b r o t a c h  z  W r o c ła *  
w ie m ,  Ś lą s k ie m  i S a k s o n j ą .

D z i ę k i  t y m  p r z y w i l e j o m  P o z n a ń  
s t a l  s ię  n a j b o g a t s z e m  n r a s t e m  w  
P o ls c e ,  a  j a r m a r k i  Ś w ię t o j a ń s k i e  po* 
s i a d a ł y  d l a  W s c h o a n i e j  E u r o p y  n ie  
m m e j s z e  z n a c z e n i e  o d  d z i s i e j s z y c h  
j a r m a r k ó w  l ip s k ic h .

M i a s t o  d z ię k i  s z e r o k o  -o w i*  
m ę t y m  s t o s u n k o m  h a n d lo w y m ,  o r a z  
z a w d z i ę c z a j ą c  t o  s w e m u  k o r z y s tn e *  
m u  p o ł o ż e n i u  g e o g r a f i c z n e m u ,  a  po* 
z a t e m  i d o b r o b y t o w i ,  p r z e r z u c a  
s w ó j  s t a n  p o s i a d a n i a  z  p i e r w o tn i e  
z a j m o w a n y c h  t e r e n ó w  w z d ł u ż  lew e*  
g o  p o b r z e ż a ,  n a  p r a w y  b r z e g  W a r *

P r a s t a r y  g r ó d  P r z e m y s ł a w a  w  
d iz ie ja c h  n a s z y c h  z a j m u j e  o s o b n e  
z a p i s a n e  d z ie ln e m i  z a s łu g a m i  k a r t y .  
W  z a m i e r z c h ł y c h  c z a c a c h  b y ł  j u ż  
s t a r ą  o s a d ą  h i s t o r y c z n ą .  W  r .  968 
w y s t ę p u j e  n a  w i d o w n i ę  d z ie jo w ą .  
T u  w  z a r a n i u  n a s z y c h  d z i e j ó w  k rz e *  
s a ł y  s ię  p i e r w s z e  i s k r y  p a ń s tw o w o *  
ś c i  p o i s i d e j ,  j e j  i d e o lo g j i  i k u l t u r y ;  
t u  z n a j d o w a ł o  s ię  ó w c z e s n e  s e r c e  
P o l s k i  —  s t o l i c a  P a ń s t w a .

W  w ie k u  X I I I  P o z n a ń  z a j m u j e  
n a c z e l n e  m ie j s c e  p o ś r ó d  m i a s t  p o i*  
s k i c h .  W ó w c z a s  to ,  p o  n a w a ł n i c y  ta*  
t a r s k i e j ,  k t ó r a  k r a j  n a s z  c a ły  s t r a s z *  
l iw ie  w y n i s z c z y ł a ,  n i e  d o s i ę g a j ą c  
w p r a w d z ie  P o z n a n ia ,  w y n i k ł a  ko* 
n i e c z n o ś ć  o p a r c i a  s i ę  n a  o b c y m  k a  
p i t a l e  i o b c y c h  s i ł a c h  r o b o c z y c h .  
K o l o n i z a c j a ,  p o w s ta ł a  n a  t y m  g ru n *  
c ie  i p ł y n ą c a  z  o ś c i e n n y c h  N ie m i e c  
z m u s i ł a  d o  z a p r o w a d z e n i a  p e w n y c h

A. h r .  B n iń s k i ,  w o j e w o d a  p o z n a ń s k i  
Fot. R. S. G lałow ski

o b c y c h  f o r m  u s t r o j o w y c h ,  k t ó r e b y  
o s a d n i c t w o  to  u ł a tw i ło .  O t o  g e n e z a  
s a m o r z ą d u  m ie j s k i e g o  w  P o ls c e ,  
z n a n e g o  p o d  n a z w ą  p r z y w i l e ju  p ra *  
w a  m a g d e b u r s k i e g o  (1 2 5 3  r .) .

P r z y w i l e j  k r ó l e w s k i  u s t a n a w ia ł  
p o m ię d z y  in n e m i  w  P o z n a n iu  ja r*  
m a r k  i z w a ln i a ł  m ie s z k a ń c ó w  z o* 
p ł a t y  c la  o d  t o w a r o w  r y n k o w y c h ,  
z a r ó w n o  p r z y  k u p n i e ,  j a k  d p r z y  
s p r z e d a ż y .

N a s t ę p n y  p r z y w i l e j  (1 2 8 0  r . )  p r z y 
z n a j e  m ia s t u  n i e k t ó r e  d o c h o d y ,  p ły *  
n ą c e  z h a n d l u  i u s t a n a w i a  p ie rw *  
s z ą  g ie łd ę  k u p ie c k ą .

P r z y w i l e j  k r ó l a  W ł a d y s ł a w a  la*

Piękny ratusz stołecznego miasta Po
znania. Rzadki okaz architekiury w 
styiu gotyckim i włoskiego renesansu

Fot, R. S. U latow ski

g ie ł ł y  (1 3 9 4  r . )  u s t a n a w i a  w  P o z n a *  
n iu  s k ł a d  w s z e lk ic h  t o w a r ó w  w 
t r a n z y t o w y m  o o r o c ie  p o m ię d z y  P o l*  
s k ą ,  a  N ie m c a m i .  K u p c y  z a g r a n ic z *  
n i ,  p r z y b y w a j ą c y  d o  m ia s t a  m u s ie l i  
w  p r z e c ią g u  3  d n i  r o z s p r z e d a ć  sw o *  
j e  t o w a r y  w y s t a w i o n e  n a  s k ł a d z i e ,  
w s k u t e k  o z e g o  k u p i e c  p o z n a ń s k i

J E. Prymas Pulskf ks. arcybiskup 
Hiond

M. Ratajski, prezydent st. miasta 
Poznania

Fol. R. S. G latow ski

t y ,  z y s k u j ą c  s p e c j a l n e  p r z y w i le je  
k r ó l e w s k i e .  R o z w ó j  s t o s u n k ó w  gos*  
p o d a r c z y c h  p ł y n ie  w e z b r a n y m  n u r*  
t e m  a ż  d o  p o ł o w y  17*go w ie k u .  S tu *  
l c c i a  n a s t ę p n e  z a c i ą ż y ły  n a  P o z n a  
n i u  d o tk l iw ie .  W o j n y  s z w e d z k i e  do* 
p r o w a d z i ł y  m ia s t o ,  d o  n i e d a w n a  
k w i t n ą c e ,  p r a w j e  n a  k r a j  r u m y .  
W  X V I I I  s t u l e c i u  P o z n a ń  s t a ł  s ię  

t e a t r e m  o p e r a c y j  w o j e n n y c h  ob= 
c y c h  m o c a r s t w .  M i a s t o  z a j m o w a n e  
p r z e z  s t r o n y  w o j u j ą c e ,  b o m b a r d o *  
w a n e  w  1704 r .  p r z e z  3  t y g o d n ie  
p r z b z  R o s j a n  z o s t a ł o  c a łk o w ic i e  w y *  
t r ą c o n e  z r ó w n o w a g i  i z  d r o g i  ro z *  
k w i t u ,  p o  k t ó r e j  t y l e  w ie k ó w
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k r o c z y ło .  D ł u g i e j  l a t a  p r z e s z ły ,  
n im  P o z n a ń  O d z y s k a ł  s i ły  i  m ó g ł  
p r z y s t ą p i ć  d ^ r e a l n e j  o d h u d o w y .

D o ś w i a d c z e n i e  w- a d m i n i s t r a c j i  
s a m o r z ą d o w e j  m ie j s k i e j  w y s u n ę ł o  
P o iz n a ń c z y k ó w  n a  p i e r w s z y  p l a n  
p o d c z a s  o .b ra sd -S e jm u  4 * le tn ie g o , k tó *  
r y  ró w n ie iż ;. j a k  w ia d o m o ,  d u ż o  m ie j*  
s c a  p o ś w ię c i ł  w  s w y c h  p r a c a c h  ak* 
c j i  p o p r a w y  b y t u  m i a s t  p o l s k ic h .
• K o n s t y t u c j a  3  m a j a ,  u s t a w ą  s w ą  
o  „ m i a ż t a c h  w o l n y c h  k r ó l e w s k i c h "  
w  z n a c z n e j  m ie r z e  p o d ź w i g n ę ł a  Po* 
z n a ń .

W i e k  X I X ,  w y s u w a  z n o w u  Po* 
z n a ń  n a  m ie j s c e  z a s z c z y t n e  za* 
r ó w n o  n a  p o lu  g o s p o d a r c z e j ,  
k u l tu r a l n e j ,  n a u k o w e j ,  j a k  i n a * ń  
r o d o w e j  p r a c y .  P o w s t a j e  w t e d y  

^ l ^ r e g  i n s t y t u c y j  g o s p o d a r c z y c h ,  
s t o w a r z y s z e ń  k u l tu r a ln o * s p o łe c z *  
n y e h ,  w  k t ó r y c h  d z i a ł a j ą  w ie lc e  z a P ;;- 
s łu ż e n i  o b y w a t e l e .  W  t e m  m ie j s c u  
z ło te ,m i, g ło s k a m i  w y p i s a ć  n a le ż y  
im ię  n a j d z i e l n i e j s z e g o  b o d a j  o b y *  
w a t e l a  m ia s t a ,  K a r o l a  M a r c in k ó w *  
s k ie g o ,  k t ó r e g o  z a s łu g ą  j e s t  p o w s ta *  
ły  c a ły  s z e r e g  p i ę k n y c h  i m ą d r y c h  
p o c z y n a ń .

D z i ę k i  s z e r o k ie m u ,  z  k a ż d y m  ro* 
k ie m . z w i ę k s z a j ą c e m u  s ię  ro z k w i to *  
w i e k o n o m i c z n e m u  P o z n a ń  s t a j e  s i ę  
p r a w d z i w ą  s k a r b n i c ą  o k a z a ły c h  za* 
b y t k ó w  a r c h ł p k t u r y  b o g a t y c h  w  
d z ie ła  s z tu k i ,  g d z ie  p r z e w a ż a  o b o k  
s t a r s z y c h  z a b y t k ó w  g a ty c k i c h ,  p i ę k  
<ny r e n e s a n s  w ło s k i  i b a r o k .  K i lk a  z  
t y c h  b u d o w l i  n a l e ż y  d o  n a j b a r d z i e j  
c i e k a w y c h  i o k a z a ły c h  w  k r a j u ,  j a k  
n a p r z y k ł a d  r a t u s z  lu b  f a r a .

W  c h w i'1  p o w s t a n i a  p a ń s t w a  po i*  
s k ie g o  P o z n a ń  w y s u w a  s ię  n a  czo* 
ło  m ia s t ,  d z ię k i  w i e k o w y m  t r ą d y *  
c jo m  i w y s i ł k o m y p r g a n i c z n i e  celo*  
w e j  a k c j i  s p o ł e c z n e j .  W y s t a r c z y  
z a j r z e ć  d o  s t a t y s t y k i  m ie s z k a ń c ó w  
z - r o k u  1861 i z  r o k u  1926,j a b y  p rz e *  
k o n a ć  s ię  o  j e g o  f a k t y c z n y m  ro z w o *  
j u  W  r . 1861 m ia s t o  l ic z y ło  5 1 .2 3 2  
m ie s z k a ń c ó w ,  w  r. 1926 c y f r y  t e  
w z r o s ł y  d o  216 .7 8 9 . M i a s t o  P o z n a ń  
p r z e d s t a w i a  p o z a t e m  d o b r z e  z o rg a *  
n i z o w a n e  i p r o s p e r u j ą c e  p la c ó w k i  
k o m u n a l n e ,  g o s p o d a r c z o * h a n d lo w e ,  ■ 
k u l tu r a ln o * s p o le c z n e ,  n a u k o w e  i tp .  
C h a r a k t e r y s t y c z n e m  j e s t  p o z a t e m ,  
iż  l ic z y  9 6  p r o c .  l u d n o ś c i  r d z e n n i e  
p o l s k i e j .

P o z y c j a  g o s p o d a r c z a  P o z n a n ia  
w r a z  z  W ie l k o p o ls k ą ,  j a k  w ia d o m o ,  
p r z e d s t a w i a  s t o s u n k o w o  n a jw ię k s z e  
ź r ó d ło  d o c h o d ó w  p a ń s t w o w y c h  Po*  
z a  W a r s z a w ą  o  n a c z e l n e  s t a n o w i s k o  
f in a n s ó ^ v e  iw ś r ó d  m ia s t  p o l s k ic h ,

k o n k u r u j ą  z  P o z n a n ie m  t y l k o  K a to *  
w ic e ;  o ś r o d e k  o l b r z y m ie g o  g o rn o *  
ś l ą s k i e g o  p r z e m y s łu .  Z  p o ś r ó d  cen* 
t r ó w ,  n ie  m a j ą c y c h  w y r a ź n e g o  cha*  
r a k t e r u  p r z e m y s ło w e g o ,  P o z n a ń  w y* 
b i j a  s ię  b e z k o n k u r e n c y j n i e  n a  c z o ło  
m i a s t  p o l s k i c h .

R o z m a c h  w a lo r ó w  t w ó r c z y c h  Po* 
z n a n ia  k z n a l a z ł  p o m ię d z y  in n e m i  
s w ó j  w y r a z  w  T a j g a c h  P o z n a ń s k i c h ,  
k t ó r e  i s t n i e j ą  o d  l a t  s i e d m iu .  In s ty *  
t u c j a  t a  o  c h a r a k t e r z e ,  m ię d z y ,n a rO *  
d o w y m  s k u p i a  u w a g ę  P o l s k i  i za* 
gran icysji o d g r y w a j ą c  d o n io s ł ą  r o lę  
w  n a s z e m  ż y c iu  g b s p o d a r c z e m . - T ę *  
g o r o c z n y  V I  M i ę d z y n a r o d o w y  T a r g  
w  P o z n a n i u  o d  1 d o  8 m a j a  b ę d z ie  
r e a l n ą  d e m o n s t r a c j ą  n a s z y c h  w a lo *

r ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  j a k  r ó w n ia ż  do* 
w o d e m  w s p ó łp r a c y  - g o s p o d a r c z e j  z 
z a g r a n ic ą ,  k t ó r a  w  P o l s c e  c o r a z  w ię*  
c e j g r u n t u j e  s o b ie  p o d s t a w y  ro z*  
w o ju .

N a  te g o r o c z n y . .  T a r g  z j a d ą  s ię  ze  
w s z y s tk i c h  s t r o r  P o l s k i  i z a g r a n ic y ;  
p r z e d s t a w i o i e l d j ,  s f e r  g o s p o d a r c z o *  
h a n d lo w y c h  i c z y n n i k ó w ,  b e z p o ś re d *  
n io  z a i n t e r e s o w a n y c h  s t a b i l i z a c j ą  
s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  w  P o l s c e i

P o d k r e ś l i ć  n a l e ż y  z  u z n a n ie m ,  iż  
d z ię k i  ś w ia t ł e j  i s p r ę ż y s t e j  o rg a n i*  

■źąęji T a r g i  P o z n a ń s k i e  s t a n ę ł y  n a  
p o z io m ie ,  r ó w n y m  n a jw ię k s z y m  
ś w ia to w y n r h m r p r e z o m  t e g o  - ro d z a ju ,  
z a j m u j ą c  w  E u r o p ie  W s c h o d n ie j -  
c z o f e w e  m ie j s c e  p o  L ip s k u .

Kościół św Wojciecha w Poznaniu posiada bezcenny 
skarb sztuki polskiej w postaci ołtarza Wita Stwosza

Ze zbiorów  p o lsk ieg o  Tow. K rajoznaw czego.
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A U G U S T  W T L K O N S K I

W  numerze, poświęconym W ielkopolsce, trudno nie przypomnieć jednej z najpopuiar* 
niejszych swego czasu postaci w literaturze,Py^ugusta Wilkońskiego, i jego1 znakomitych 
ramotek.

August W ilkoński urodził się w Kąkolewie, w pobliżu Leszna, w Wiellkopolsce- 
w raku 1805. Ukończywszy gimnazjum w Poznaniu, udał sięgną uniw ersytet do Wrocła*- 
wia, gdzie przebył od roku 1826 do roku 1828. W yzwawszy za obrazę przyjaciela swego na 
pojedynek oficera niemieckiego, zrani! go ciężko, iza co wyrokiem sądowym s k a z a n y "  

został na 12 la t twierdzy. W  czasie odsiadyw ania kary  poznał Paulinę Lauczównę, sie* 
rotę po  naddzierżawcy dóbr rządowych, a uzyskawszy krótki urlop od króla pruskiego, na 
czas wesela, ożenił się z nią i oboje zamieszkali w twierdzyjj W krótce potem  otrzym ał 
ułaskawienie, przeniósł się do Kongresówki i oddał się rolnictwu, ale doznawszy? w niem 
zawodu, od roku 1840 stale zamieszkał w  W arszawie i poświęcił się pracom  literackim.

W pierwszym tomie założonej wówczas „Bibljoteki W arszawskiej" z roku 1841 pow 
mieścił swoją pierwszą „ramotlkę", k tóra odraizu zdobyła mu wielkie wzięcie i popu* 
larność.

Ram otkę tę, tryskającą dowcipem, a jednocześnie zawierającą w swej treści ikartę 
z dziejów niedawnej przeszłości, przypominamy naszym Czytelnikom.

—  C o  s ię  d z i e j e  w  s z k o le ,  n i e  p o w i a d a j ,  c h o ć b y  c ię  
s m a ż o n o  w  s m o le .

N i e  w ie m ,  c z y  d z ie c i  i t e r a z  p o d o b n e j  t r z y m a j ą  s ię  
z a s a d y ,  a le  z a  l a t  m o je g o  p ę d r a c t w a  w  w ie lk i e m  m ie*  
l i ś m y  p o s z a n o w a n i u  o w e  g ł ę b o k i e j  m y ś l i  w y r a z y *  i, z a j  
p r a w d ę ,  t e g o ,  c o  t u  d z i s ia j  z  c a ł ą  o t w a r t o ś c i ą  o p ó w ie m ,  
p r z e d  d w u d z i e s t u  l a t y  z a  W s z y s t k i e , ś k a r b y  ś w i a t a  n ie  
b y ł b y m  w y ja w i ł .

B y łe m  d o p i e r o  w k l a s ie  t r z ę ę i e i ,  o d d z i a l e  p i e r w s z y m ,  
g d y  p r z y b y ł  z  G i e t y n g i  ( m e  p a m i ę t a m ,  c z y  d o k t ó r  fi* 
l o z o f j i ,  c z y  n i e  d o k t ó r  —  m ie l i ś m y  ic h  b o w ie m  c z tc*  
r e c h  p o m i ę d z y  n a s z y m i  p r o f e s o r a m i )  p a n  B e r e n d t  
i  o b j ą ł  k a t e d r ę  l i t e r a t u r y  n i e m i e c k ie j  w  g i m n a z ju m  po*  
z n a ń s k ie m .  M ą ż  t e n ,  p e łe n  n a u k i  i n i e c o  z g a r b i o n e j  p o *  
s t a c i ,  n o s i ł  f r a k ,  s p o d n i e ,  k a m i z e l k ę  i c h u s t k ę  c z a r n e g o  
k o l o r u ,  a u  k a m a s z y ,  s i ę g a j ą c y c h  p o  k o l a n a ,  b y ło  n a  
k a ż d e j  n o d z e  7  d u ż y c h  s t a l o w y c h  g u z ik ó w  —  m ó w ię  
w y r a ź n i e  s i e d e m ,  b o m  j e  n i e r a z  r a c h o w a ł ,  p r z e m y ś l i*  
w u j ą e ,  j a k i m b y  t o  s p o s o b e m  k i lk a  o b e r ż n ą ć .  Z d a w a ł o  
m i  s ię ,  ż e  t a k a  s p r a w k a  m o g ła b y  sła tw ę  m o j ą  f i g l a r n ą  
n a  z a w s z e  u t r w a l i ć :

„O! ty , co  bu jasz  w eso ło  po ja sn e j n ieb io s  p rzestrzen i,
R z p e łn eg o  ch luby  czoła pasm o  rozw ijasz p rom ien i.

S erce  c ię  m o je  chw y tało ,
W ysoka chw ało!"

C o  z a  t r iu m f ! . . .  G d y b y m  b y t  z d o ła ł  c h o c i a ż  j e d e n  gu* 
z ik  w  o b l ic z u  c a ł e j  k l a s y  o d  n i e n a w i s t n y c h  n a m  k a m a *  
s z ó w  o d łą c z y ć !  J u ż  n a w e t  s k r a d a ł e m  s ię  r a z  k u  k a te *  
d r z e ,  a le  o b e j r z a ł  s ię  c z u j n e g o  u c h a  p r o f e s o r ,  i z n ik ł a  
w ie lk ie g o  c z y n u  s p o s o b n o ś ć .

L e c z  w r a c a m  d o  g łó w n e g o  m e j  o p o w ie ś c i  c e lu :
S ió d m e g o  s t y c z n i a ,  n a z a j u t r z  p o  T r z b c h  K r ó la c h ,  

p r z y b ie g ł e m  r y c h ł o  d o  z a k r y s t j i ,  p r a g n ą c  s łu ż y ć  d o  
m s z y  s t u d e n c k i e j , - a  lu b o  n ie  b a r d z o m  d o b r z e  w  minU 
stranturze o d p o w i a d a ł ,  i t y l k o  k o ń c ó w k i :  „ p e r  Dorni* 
num Deum nostrum“ —  „sanctae“ g ło ś n o  w y m a w ia ł e m ,

j e d n a k ż e  n a t o m i a s t  p o t ę ż n y m  d z w o n k ie m  s iy m n ie  m a: 
c h a ć  p o t r a f i ł e m .

P a t r z ę  —  a  t u  j u ż  p i ę c iu  k a n d y d a t ó w  d o  t e g o  za= 
s z c z y t u  k łó c ił  *Się o  p i e r w s z e ń s t w o .  J a k o ś  s i ę  p d g o d z ili ,-  
i z a c z ę ł a  s ię  r o z m o w a  o  s t u d e n c k i e j  b ie d z ie .

—  R o z u m i e s z  t y ,  c o  t e n  B e r e n d t  s z w a r g o c e ?  .,dit 
erste Abtheilung der deutschen Litteratur —  ruhig — 
r u b f g  •—  M z a w s z e  ruhig —  z u p e łn i e ,  j a k g d y b y  k tc  
s z c z o t k ą  p o  u s z a c h  d r a p a ł .

—  M ó j  B o ż e !  k s i ą d z  P r z y b y l s k i ,  j a k  k r z y k n ą ł  „ b a j:  
d a m a k u ! "  n a  c a ł ą  g o d z in ę  b y ł o  c ic h o ,  i c h o c ia ż  c z ę s te  
d a ł  ż e l a z n y c h  k a r m e l k ó w  * ), m i l e j  p r z e c ie ż  b y w a ło .

—  W ie s z  co , K a u l f u s s  t o  w c a le  d o b r z e  u c z y .
—  A l e  j a k i  o n  t e ż  u c z o n y !  K a u l f u s s  i  C a s s i u s  n a le ż ą  

p o d o b n o  d o  n a j l e p s z y c h  f i lo lo g ó w .
—  A l b o  to  n a s z  p o c z c iw y  B u c h o w s k i - jn je  t ę g i  m a te *  

m a t y k ?
—  P e w n o ,  ż c  i o n  b a r d z o  d o b r z e  u c z y .  W jd s z ,  j a  Bu* 

c b o iw s k ie g o  t a k  k o c h a m ,  j a k  m e g o  w ł a s n e g o  o jc a .
—  L e c z  k to ' <z w a s  B e r e n d t a  z ro iz u m ie ? . . .  z a b a w n ie ,  

o n  m a  n a s .  c z e g o ś  n a u c z y ć ,  a  m y  j e g o  j ę z y k a  n ie  ro z u *  
T niiem y; ż e b y  o n  t o  p o  p o l s k u  m ó w i ł :  . ip ie rw s z y  od*
d z ia ł  l i t e r a t u r y  n i e m ie c k ie j  p o c z y n a  s ię .. .

—  E j ,  g a d a s z ,  o n  n a s  p i e r w e j  p o w i n i e n  n a u c z y ć  g ra*  
m a t y k i ,  w o k a b u ł ,  a  p o t e m  d o p i e r o  r o z p r a w i a ć  o  lite*  
r a t u r z e .  S łu c h a j ,  A u g u ś c ie !  z r ó b m y  m u  d z is ia j  f ig la ;  
j a k  o n  z a c z n ie  „ruhig‘fc. t o  m y  s i ę  o d e z w i j m y  „Słille“, 
t y l k o  t a k ,  a b y  ż a d n e g o  n i e  s p o s t r z e g ł ,  i m o ż n a b y  wy* 
w o s k o w a ć  ł a w k i  i  p u ś c i ć  p i s z c z o n e g o :  t y  w ie s z ? . . .

*) Był fo  przez rek to ra  szkó ł poznańsk ich , k siędza P rzybylskiego, 
w ym ierzany  rodzaj kary  o sob liw szej. W k lasie  czy na ulicy, k iedy  chłopca 
na  gorącym  sw aw oli pochw ycił uczynku, zwykł m aw iać: „dosta łem  św ieże 
Leslow skie z W arszaw y karm elk i"  i se rd eczn ie  k luczem , k tó ry  zaw sze przy 
so b ie  nosił, n a s tu k a ł s ię  po  palcach chłopczyka. B olało to , p am ię tam , b a r
dzo. Pan ie , św ieć  nad jego  poczciw ą duszą, m ia ł on ksiądz n ad er groźną 
m inę  — m arszcząc czoło, jeży ł czuprynę, fuka ł, daw ał karm elk i, aż czasem  
łap e tk a  spuch ła  — a p rzecież  m y go z całej duszy, z całego  serca  kochali 
i w iedzieliśm y dob rze , za co go kocham y.
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—  D o b r z e ,  d o b rz e i,  w ie m  —  m a s z  w o s k ?
—  A lb o  g o  tu  m a ło  w  z a k r y s t j i ,  t y l k o  p o p r o ś m y  

W a l e n t e g o .
—  M ó j  k o c h a n y  W a l e n t y ,  d a jc i e ,  d a j c i e  m n ie  —  

i m n i< ^ ?
J a k o ż  w  k r ó t k i e j  c h w i l i  p o w o l n y • 'ż a k r y s t j a n  d a ł  ka*  

ż d e m u  z n a s  p o  o d r o b i n i e  ż ó ł t e g o  w o s k u .

'P o w a ż n ie  o z w a ły  s i ę  o r g a n y ,  m i ły  ś p ie w ’ c h ó r a l n y  
r o z le g ł  s ię  p o  ś w i ą t y n i  P a ń s k i e j ,  i w  t y m  t a k  z n a k o *  
m ic ie  p y s z n y m  p r z y b y t k u  B o g a ,  w e  f a r z e  p o z n a ń s k ie j ,  
s i e d e m s e t  z  g ó r ą  u c z n i ó w  m o d l i ł o  s i ę  w  p o k o r z e  d o  P a s  
n a  n a d  P a n y j  a b y  im ’ d a ł  z d r o w ie ,  n a u k ę ,  b o j a ź ń  bo* 
's k ą ,  p r z y j a ź ń  lu d z k ą ,  a b y  ic h  r o d z ic ó w  o d  z łe g o  c h ro *  
niilł, n a u c z y c i e lo m  t r o s k i  i z n o je  n a g r o d z i ł .

B y łe m  i j a  w p o ś r ó d  m o d lą c y c h  s ię ,  z a p o m n ia ł e m
0  B e r e n c ie ,  m y ś l  p o z b y ła  s i ę  s w a w o li ,  p o b o ż n ie  pa* 
t r z y ł e m  s ię  n a  o b r z ą d e k  m s z y  ś w ię t e j  i d o p i e r o ,  
g d y ś m y  p a ra m i!  w  b r a m ę  s z k o l n ą  w c h o d z i l i ,  s z e p n ą ł  m i 
S t a s io :

—  C z y  m a s z  w o s k ?

—  M a m  —  o d r z e k ł e m ,p i  ż ą d z a  p u s t o t y  p r z e b i e g ł a  
ż y ły  m o je .

O d  8*ej d o  9*ej b y ł  j ę z y k  p o l s k i ;  p o p r z e d n i k  k o c h a *  
n S g c ®  w ie lc e  z a c n e g o  K r ó l i k o w s k i e g o  o d c z y t y w a ł  n a m  
p i ę k n y m  g ło s e m  w z o r o w e  u t w o r y  K a r p i ń s k i e g o :  słu *  
c h a l i ś m y  z  w d z ię c z n o ś c i ą ,  b o  k s i ą d z  A n t o s i e w i c z  o b r a ł  
t a k  l u b e  o b r a z y  d U S js e rc  n a s z y c h  m ło d z i e ń c z y c h ,  czy* 
n i ł  o b j a ś n i e n i a ,  p o r ó w n a n i a  z  i n n y m i  p i s a r z a m i ,  i sz y b *  
k o ,  m ile ,  n a  s k r z y d ł a c h ,  k r ó c iu c h n a  u b ie g ła  g o d z in a .  
G o r l i w y  w  s łu ż b ie  s t a r y  p e d e l  S c h a l  z m ia n ę  g o d z in  
d z w o n k ie m  o g ł a s i l j  w y t o c z y ł  s ię  p o w a ż n i e  s z a n o w n y  
k s i ą d z  A n to is ie w io z ,  a  m ie j s c e  j e g o  z a j ą ł  p r o f e s o r  Be* 
r e n d t .  P o r a c h o w a ł e m  u  p r a w e j  n o g i  g u z ik i ,  b y ło  ,ich 
j a k  d a w n ie j  n i e  m n ie j ,  n i e  w ię c e j ,  j a k  s i e d e m ;  r a c h u j ę  
u  lcw ęj'-’ n i e  d o w i e r z a m  o c z o m  m o im !  o  r a d o ś c i  —  s z e ś ć  
t y lk o .  P r a w i ł  t y m c z a s e m  p a n  B e r e n d t  o  W i l a n d z i e ,  
m y ś m y  w o s k  z  k i e s z o n e k  w y d o b y l i .

—  Ruhig!
—  Stille —  o z w a ło  s ię  p o  r ó ż n y c h  k l a s y  s t r o n a c h  

k i lk a  p i s k l iw y c h  g ło s ik ó w .
—  Was ist das?
H a r m o n j a  w o s k o w a  z a g r a ła .

—  Du ungezogener Bube —  s c h w y c i ł  m n ie  z a  ko ł*  
n d e rz  g r a n a t o w e g o  s p a n c e r k a  i s i l n ie  z a  d r z w i  w y r z u c i ł . ,

Ś w ie ż e  p o w i e t r z e  o w iń jo  m n ie ;  M ic h a ło w s k a ,  ż o n a  
s t r ó ż a  s z k o ln e g o ,  r o z e ś m i a ł a  s ię ,  m ó w ią c :  „ ju ż  t o  z n ó w  

• h ą ; p o k u c i e ' U s i a d ł e m  s o b ie  p r z y  p r o g u  w  k u c z k i ;  słu*  
c h a j ą c ,  j a k  s ię  t a m  m o l  k o l e d z y  p o p i s u j ą ,  .i k i e d y m  
s i ę  d z iw i ł  s p o k o j r ió ś a i ,  j a k a  w  k l a s ie  p a n o w a ła ,  k s i ą d z  
A n t o s i e w i c z ,  p r z e b u d z a j ą c y  s ię  p o  d z ie d z iń c u ,  d o  
m n ie  z a g a d a ł :

—  A  c ó ż , w i l c z k u ,  w y g n a l i  d ię  z  k n i e i :  p e w n o ś  ba* 
r a n k a  d u s i ł ?

—  N i e ,  k s i ę ż e  p r o f e s o r z e ,  ja im  n ic  n i e  r o b i ł  —
1 s k r z y w i ł e m  tiw a rz  m o ją  w  g r y m a s  p ł a c z u  —  t y lk o  
p a n  p r o f e s o r  B e r e n t  o o o w i a d a ł  n a m ,  ż e  K o p e r n i k  b y ł  
N i e m c e m ,  a  w s z a k ż e  k s i ą d z  p r o f e s o r  n a u c z a ł  n a s ,  ż e  
K o p e r n i k  b y ł  P o la k ie m .

Z a r u m i e n i ł  s ię  k s i ą d z  A n t o s i e w i c z ,  r o z t w o r z y ł  na* 
r o z c i e ż  d r z w i  k l a s y  i, p o p y c h a j ą c  m n ie  n a p r z ó d ,  
z  p r z y c i s k i e m  w y r z e k ł :

—  K o p e r n i k  b y ł  P o l a k ie m ;  j e s t  to  r z e c z ą  d o w ie d z io *  
n ą  i  ż a d n e j  n ie  u l e g a j ą c ą  w ą tp l iw o ś c i ,  p r o s z ę  p a n a  
p r o f e s o r a  t a k  g r u b y c h  b ł ę d ó w  h i s t o r y c z n y c h  n ie  o b ja *

w dać. k t ó r y m b y  m o ż e  d a n o  w ia r ę  w  G i e ty n d z e ,  a le  n ie  
u  n a s . . .  —  i w y c h o d z ą c ,  d r z w i  z a  s o b ą  z a t r z a s n ą ł .

B e r e n d t  s t a ł  n i e p o r u s z o n y  i m le m y ;  ł o s k o t  g r z m o tu  
n ie  j e s t  t a k  g ło ś n y m ,  j a k  b y ł  ś m ie c h  i w r z a s k  s ie d e m *  
d z ie s ię c iu  c h ło p c ó w !

—  Aha! sehen Sie Her r  professor! n i ą  b ę d ę  m a r z ł  
n a  z im n ie  —  i  w y s z c z e r z y ł e m  z ę b y .

T u  ju ż  h a ła is  w z m ó g ł  s ię  d o  n a jw y ż s z e j  p o t ę g i ,  ł a w k i  
t r z e s z c z a ł y ,  n o g i  t u p a ł y , ’! o k n a  s ię  t r z ę s ł y ,  le c z  z a r a z e m  
i j a  z n ó w  z a  d rz w i ,  w y le c ia łe m .

—  C ó ż ?  —  z a p y t a ł ,  p r z y b i e g a j ą c  d o  m n ie  o b r o ń c a  
p o l s k i e g o  K o p e r n i k a .

K s ią d z  p r o f e s o r  l e d w ie  w y s z e d ł , f ^ n  z a r a z  p o w t ó r z y ł ,  
ż e  K o p e r n i k  b y ł  N ie m c e m ,  i  ż e  P o l a c y  n i e s łu s z n i e  
p r z y z n a w a j  ą...

N i e  d a ł  m i  d o k o ń c z y ć  k s i ą d z  d z ie k a n ,  t r z ę s ą c  s ię  
z e  z ło ś c i ,  w n o ś ii im n ie  z a  k o ł n i e r z  n a p o w r ó t  d o  k la s y ,  

i j w  n a jw y ż s z e m  u n ie s ie n iu  z a w o ła ł :
—  D z ie c i!  d o p ó k i  j a  ż y ję ,  n i k t  w a s  f a ł s z e m  k a r m i ć  

n i e  b ę d z i e ,  a  j e ż e l i  n a m  p o z a z d r o ś c i l i . . .
—  Was wollen Sie damit sagen, Herr College!
—  Kopernik war ein Pole!
W t e m  u k a z a ł  s ię  ó w c z e s n y  r e k t o r  K a u l f u s s ;  r z e ć z  

s ię  w y j a ś n i ł a  —  c e n z o r  k l a s y / z d a ł  ś w ia d e c t w o ,  p o g o *  
d z i l i  ifflę p rzec iw iip jp y , i, g d y  m n ie  d o  k o m ó r k i  c ią g n io n o ,  
s ł y s z a ł e m  t y lk o  ju ż  l e k k ą  z w a d ę  o  r o d o w ó d  K o p e r*  
n ik a .

C o  s ię  m s t ę p n i e - .S t a ło ,  p o z w ó lc ie ,  ł a s k a w i  c z y te ln i*  
c y , ż e  z a m i lc z ę ,  b o  c h o c ia ż  t o  j u ż  t e m u  l a t  d w a d z ie *  
ściia  i k ilk a .,  a le  p r z e c ie ż  g ł ę b o k ą  m y ś l  t y c h  .w y r a z ó w  

jk co  s i ę  d z ie j e  w  s z k o le ,  n ie  p o w i a d a j ,  c h o ć b y  c ię  sm a*  
ż o n o  w  s m o le ! “ d o  n i e k t ó r y c h  p r z y n a j m n i e j  . o k o lic z *  
n o ś c i  i d z is ia j  z a s to s o w a ć  m u s z ę .

D łu g o ,  d łu g o  p o  t e m  z d a r z e n iu ,  j e s z c z e  i n a  u n iw e r*  
s y t e c i e  w r o c ł a w s k im ,  m o i  z  o w y c h  l a t  w s p ó łu c z n io w ic  
p y t a l i  m n ie  c z ę s to ,  „ c z y  K o p e r n i k  b y ł  P o l a k i e m ? "

P a t r z ą c  t u  w  W a r s z a w i e  n a  p o m n ik  t e g o  w ie lk i e g o  
m ężam i s z y b k o  o m i j a m  to  m ie j s c e .  W c z o r a j  p r z y  u l ic y  
S e n a to r s k i e j  s p y t a ł  im riie  j e d e n  z  d a w n y c h  z n a j o m y c h ,  
„ c z y  K o p e r n i k  b y ł  P o l a k i e m ? "

Ł z y  z a p e łn i ł y  o c z y  m o je  —  b y ło  t o  w s p o m n i e n ie  
z l a t  u b ie g ły c h ,  z  l a t  m ło d o ś c i  i s z c z ę ś c ia .
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K apitan A. Blaze, uczestnik pocho* 
dów W ielkiej A rm ji Napoleońskiej, nie 
grzeszył zbytnią ścisłością w notatkach, 
które nam przekazał. Jedno ze wspo* 
mniei? pobytu jego w Poznaniu w 1808 
r. jest jednak dość zabawne, by tu je 
powtórzyć, zachowując dokładność sty* 
lu autora*żołnierża.

„Saska para królewska z księżniczką 
Augustą w przejeździe do W arszawy, 
zatrzym ała się w Poznaniu, gdzie była 
przyjm owana z honorami wojskowemiJ 

5-^mieszna defilada karoc wprawiła nas 
w zdumienie. Skąd można było dostać 
podobne pudła, które pochodziły chy* 
ba z zamierzchłego średniowiecza? 
Trzeba było widzieć tych cudacznych 
dworzan, k tórzy się uwijali przy kró* 
lu, te m aniery ich, te kostjum y, te dłu* 
gie harcapy, dyndające się na plecach. 
N ajbardziej komiczna charakteryzacja 
teatralna z trudnością dać może podob*

■ ny obraz. N azaju trz  po przyjeździe 
wszyscy polscy i francuscy oficerowie 
stanąć mieli przed obliczem królew* 
skiem. Podczas tej audjencji, główna 
zresztą dość komiczna rola, przypadła 
w udziale zacnemu generałowi Dąbrów* 
skiemu. Stał on obok królewskiej pary,' 
przedstaw iając kolejno podchodzących 
oficerów, przyczem niemało się kręcił 
i skakał .i gadał, kłaniał się na prawo i 
lewo, zawzięcie postukując ostrogami. 
W te m ,o d w ra c a ją c  się, zahaczył nie* 
bacznie ostrogą o suknię księżniczki, a 
że podłoga śliska była, więc w konfu* 
zj.i rozciągnął się na ziemię, rozdziera* 
jąc suknię od góry do dołu. Ledwie, że 
nie upadła księżniczka, wczas jednak 
podtrzym ano ją. W szyscy obecni z tru* 
dndścią tłumili śmiech i uwagi, nic bo* 
wiem nie było komicżijiejszego, jak 
dalsze zachowanie się poczciwego gene*

rala, który", nigdy nie znalazł się w po* 
dobnej sytuacji. Ale vmet król pierwszy 
wybuchnął śmiechem a za nim wszyscy 
modni paryżanie, królowa, królewna i 
dworzanie — w-reszcie/i poczciwy gene* 
rai, zapominając o despekcie, pękał też 
ze śmiechu".

Tragicznie zakończyła się próba pow* 
stania wielkopolskiego w 1846 roku. 
T rybunał -ogłosił w roku 1847 surowy 

i wyrok, na mocy którego 8 -z uczestni* 
ków skazano na- karę śmierci, 24 na do* 
żywotnie więzienie, 2 na 25 lat itd.

Kiedfyl odczytywano wyrok, sędziwy 
ks. J-óżef Łobodzki, nie znając języka 
niemieckiego, spytał sąsiada:

— A  co oni taim o mnie mówią?
— A  to  jegomościa na śmierć ska* 

zali...
'.yNa to staruszek dobył tabakierki, po* 
częstował sąsiada i, sam zażywszy ta* 
baki, kiwnął głową i rz.ekT'gddiśno:

— To się wszystko na nic nie zda, 
bo oni nam nic nie zrobią...

Jakoż sprawdżiłpj! się przeczucie sę* 
dziwego bojownika, rewolucja memiec* 
ka uwolniła bowiem skazańców.

G dy w 1848 roku de.putacja wielko* 
polan udała do Berlina, 'by molesta* 
cje swe zanieść;.-przed tron  królewski, 
jeden z członków delegacji, A leksander 
Brodowski, przem awiając do króla, nie 
mógł powstrzym ać się od gestykulacji, 
k tórej zwykle używał w dyskusji.

Coraz dalej zapędzając się w swoim 
zapale, pochwycił w pewnym momen* 
cie króląv’za<;guzik rozpiętego munduru:

-— Ależ, kochany dyrektorze! — za* 
wołał rozśmieszony do- żywego król — 

■przecież na poparcie swoich argumena

tów nie potrzeba, abyś mi .guziki obry* 
wał.

— N ajpokorniej przepraszam Waszą 
Królewską Mość — odparł dowcipnie 
Brodowski. — Ewni mi się śni czynić za* 
machu chociażby na guzik królewski, 
jabym  tylko chciał trafić  do serca, co 
pod tym  guzikiem bić powinno, aby 
je 'dla prośby mojej zjednać.

W  pam iętnikach W ężyka znajdujem y 
następujące wrażenie autora z pobytu 
w Poznańskim teatrze (okolą, 1830 r.): 

Grano nowe sztuki, grano- je nawet 
dość do-brzę) (szczególnie mężczyźni). 
Znalazłem teatr dość pusty, chociaż mi 
powiedziano, że był pełniejszy, niż kie* 
dykolwiek, a to z przyczyny,pże sztuki 
pierwszy raz były dawane. W  lożach 
więcej osób znajdowrało się ze wsi, niż 
z miasta, a parter i krzesła prawie pust* 
kami stały. Z daje się, że tak jak gra 
w karty, większą część młodzieży wiej* 
skiej od nauk. tak knajpka obywatel* 
stwo miejskie od okazywania współ* 
czucia sztukom odwodzi. W  czasie szru* 
ki młodzież elegancka, na „lwa“ choru* 
jąca, przelatywała z loży do loży, jak 
kanarek na grzędzie, a szelest skrzyde* 
lek mieszał się z głosami aktorów. Je* 
szcze drugą sztuczka nie by ła  odegrana 
w połowie, gdy większa część dam za* 
częła opuszczać loże. IZapewne nie z o* 
hawy tłoku, jak „to w innych miastach 
bywa, ale pr.zez naśladownictwo rnod* 
nego tomu, „tonu, modnego łg-od scho* 
darni" (tytuł jednej śśtuki teatralnej). 
G dy damy wyszły, niektprSy młodzi 
panowie, w jednej awanscenie siedzący, 
zakryli głowy, jeden z nich zapalił cy* 
:^iro;,: wygiął się na scenę, akom panjując 
śpiewającej aktorce i improwizując no* 
wre słowa do piosenki, głośniej prawie 
od śpiewaczki. Aktorowie, widząc pu* 
hliczność, znikającą, jak kam forę, koń* 
czyli krotofilną sztuczkę prawie z pła* 
czem, a gdy im przyszło śpiewać zwro|* 
kę do publiczności i prosić- ją o oklask, 
prim adonna roztwmrzyła usta i jak żo* 
■ra Lota, stanęła w osłupieniu... bo już 
nie było publiczności".
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Bogatą spuściznę literacką pozostawił 
nam licłzenny fwielkopolanin, Franciszek 
M orawski (1783—1861). szczególnie ce* 
lujący w bajkach, w których niemal 
Równorzędne stanowisko zajm uje z 
Krasickim. N iejedne z tych bajek  ostro 
byty zwrfflone przeciw zaborcyjdjak na* 
przykład powieść o kaczce, k tóra poi* 
knęla piskorza, ale go strawić nie mo* 
:gla.

W przypiskach do utworu, wzorowa* 
nego na „Panu Tadeuszu '1, p. t. „Dwo* 
rzec mego d z iadka ', znajdujem y pel* 
ne humoru wspomnienia o obyczajach 
ów czesii^ii, kiedy to na kredensie w 

łśtarym  dworze kielichy, zwane „syndyt-j 
kiem" i „naparstkiem", jak „odęte sta* 
rą pychą, sterczały potwory".

W idziałem — objaśnia autor — kie* 
bch który 3 butelki pomieszczał i ta* 
kie monstrum  „naparstkiem  zwano. W  
liczbie rozmaitych kielichów znajdo* 
w ały  się „kije", które odrazu trzeba 
było wychylić, inaczej pijącego oblewa* 
li winem niedopitem. Były i „kulasy"

P r z y m ó w k i  
na maj

S u c h y  m a r z e c ,  m o k r y  k w i e c ie ń ,  
m o k r y  m a j  

b ą d z i e  ż y t o  j a k o  gaj,

M a j ,  b y d ł u  da j,  a  s a m  z a  p i e c  
u c ie k a j . .  Cb o  c z ę s t o  w  

m a j u  n a  k o m i n i e  
o g i e ń  n ie c ić  

t r z e b a } .

P r z y j d z i e  m aj ,  
p r z e c i e  b y d ł u  daj.

i|t krótką nóżką bez podstawy. Kielicha 
takiego nie można było stawiać na sto* 
le. v<Na tak zwanych kulasach nieraz 
zdarzyło się czytać napis:

W ielkąś krzyw dę mi w yrządził, 
w iększą  ja  ci z robię , 
tyś mi je d n ą  nogę  uciął, 
ja  ci u tn ę  ob ie ...

Najciekawszy7m przecież byl dla swe* 
go kształtu kielich sławnego, Kościu* 
szbowskiej rewolucji, generała Mada* 
lińskiego. -Sławnie on machał pałaszem, 
lecz i zdrowie natrż.ąsl znakomicie. Gdy 
przecież wkońcu przebrała się miarka i 
podagra silnie dokuczać mu zaczęła, w 
najboleśniejszym jej okresie zawołał 
zwykłem swojem przysłowiem:

— Ides! jakem Madaliński, już żadne* 
go kielicha nie wypiję w życiu. Hetką 
pętelką mnie nazwiecie, jeżeli słowa nie 
dotrzymam!

Trudno było oo począć z takiem za* 
klęciem, zdobył się przecież dowcip 
szlachecki na koncept nowy. Kazano 
zrobić, w miejsce kielicha sporą arm atę 
szklaną.* i tę płssyriządzono do picia w 
dzień imienin, generała. Jako żołnierz, 
jako uraczony solenizant, nie mógł:Jjd* 
mówić, wypił, lecz pono raz ostatni, i 
stąd, choć wkrótce na łożu boleści u* 
marl, mówiono, że „zginął od arm aty ' .

G E N E R A Ł  S O
& Ć h l u b n y .  j a s n o  i c z y s to  z a p i s a n e  

j e s t  t o  n a z w is k o  n a  k a r t a c h  o d ro *  

d z o n e j  P o ls k i .

Z r z ą d z e n i e  i J a s k a  O p a t r z n o ś c i  

z a c h o w a ła  t ę  w y b i t n ą  p o s t a ć  p r z y  

|» ; c i u .  M io d y ,  b o  w  k w ie c i e  w ie k u ,  

o r g a n iz m  p r z e t r w a ł  c ię jźk ie -  ra ,n y  

m o r a l n e  i f iz y c z n e j ;  o d z y s k u j ą c  s i ły  

i z d r o w ie .

G e n e r a ł  S o s n k o w s k i ,  o s t a t m o  do* 

w ó d c a  k o r p u s u  p o z n a ń s k ie g o ,  

w k i jó tc c  p o w s a e i g  m a  d o  a r m j i .

I d o b r z e  b ę d z i e ,  ż e  z n o w u  s ię  

z n a j d z i e  w  j e j  s z e r e g a c h  j e d n o s t k a  

w y b i t n a ,  z n a k o m ic ie K z a s łu ż o i t a  O j*  

c z y ź n ie ,  j a k o  w s p ó ł t w ó r c a  i w sp ó ł*  

o r g a n i z a t o r  j e j  s i ły  z b r o j n e j .

P o d  t y m  w z g lę d e m  p r a c a  g e n e r a ła  

S u l i k o w s k i e g o  m a  s w ó j  h i s t o r y c z n y  

ju ż  d o r o b e k .

J a k o  m in i s t e r  w o j n y ,  o b e jm u j ą c  

s w ó j  c ię ż k i  p o s t e r u n e k  w  o k r e s i e ,  

g d y  w a ś n ia m i a n t a g o n i z m y  fo rm a *

Generał Kazimierz Sosnkowski, o sta 
tnio dowódca korpusu poznańskiego

Foi. K. Pęchersk i

c y jn e  p r z e g r y z a ł y  k o ś ć  p a c i e r z o w ą  

a r in j i ,  a  r ó ż n e  g r u p y  i g r u p k i  u b ie *  

g a ły  s ię  o  d o m in u j ą c e  w p ł y w y ,  

ś m ia ło  i o d w a ż n ie  r z u c i ł  h a s ł o :  —  

p r e c z  z p o d w ó r k a m i  i p a r c e l a m i  

p a r t y j n e m i !  i n i e l i t o ś n i e  t ę p i ł  

w s z y s tk o  to ,  c o  r o z b i j a ł o  i ro z sa *  

d z a lo  j e j  z w a r t o ś ć  i j e d n o ś ć .

P o w s z e c h n ie  t e ż  j e s t  c e n i o n y ^  

s z a n o W a n y y  i k o c h a n y  w  a r m j i  z a  

s w o ją  p r a w o ś ć  ż o ł n i e r s k ą  o r a z  m ą* 

d r o ś ć  i c n o tę  o b y w a t e l s k ą ,  z a s k a r*  

b i a j ą c  s o b ie  j e d n o c z e ś n i e  z a u f a n ie  

i w d z i ę c z n o ś ć  c a łe g o  k r a j u .

N i e w ą t p l i w i e  d u ż o  j e s z c z e  p o t r ą ;  

fi d a ć  z  s i e b ie  P o l s c e  t a  w y j ą t k o w o  

r y c e r s k a  i n d y w i d u a l n o ś ć ,  z  k t ó r e j  

b i je  j e j  w ła s n y ,  n i e z a p o ż y c z a n y ' z,ni* 

k ą d  b l a s k ,  c h a r a k t e r  m o c n y 7 i k r y ;  

s z t a ł o w o  c z y s t y *  o g a r n i a j  ą c ^ / s e r ć l m  

i r o z u m e m  c a ło ś ć  O j c z y z n y .

A  w ię c  w r a c a j  i w i t a j  n a m  P a n ic  

G e n e r a l e !
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A L F O N S  D A U D E T (Tłomaczyła J. K.)

n

B O C U W .
millll III.

Alzacja, oderwana od Francji, przechodziła takież cierpienia i bóle pod butem pruskim, jak nasz.H ziemia 
W ielkopolska. Stąd też piękne legendy alzackie o bocianach, tym  symbolicznym ptaku i u nas i w Alzacji, 

są bliskie sercu polskiemu, m ając za źródło tęsknotę do wolności i pogardę dla wroga.

J a \ ó b  - \ o m i n i a r  z
—  K ia .. .  k ia . . .  k ia . . .
K l e k o c z ą c  d łu g ie m i  d z io b a m i  i

p o t r z ą s a j ą c  s u c h e m i  s k r z y d ł a m i
n a d  u ś p i o n e m  m ia s t e m ’, p r z y l e c i a ły  
b o c ia n y ,  a  p o c h y ł y  d a c h ,  n a  k t ó r y m  
s ię  u s a d o w i ł y  w  c i a s n y c h  r z ę d a c h ,  
w y g lą d a ,  j a k  z a s y p a n y  ś n i e g ie m  
s t o k  c z a r n ia ł  g ó r y .  P o z o s t a n ą  p o c z *  
c iw e  b o ć k i  t r z y  d n i  i t r z y  n o c e .  t y l e  
c o  t r z e b a ,  ż e b y  o d p o c z ą ć g :  p o w i t a ć  
s t a r y c h  z n a j o m y c h ^ )  p o t e m  o k r ą ż ą  
t r z y k r o t n i e  m i a s t o  i o d f r u n ą  w ie k  
k im  t r ó j k ą t e m  d o  A f r y k i .

—  K r a . . .  k r a . . .  k r a . . .
S t a r y  J a k ó b A o m i ń i ą r z  p r z y  p ra *  

cib: s k r o b i e  p r z e d  n a d c h o d z ą c ą  zi* 
m ą  k o m in ,  z n a j d u j ą c y '  s ię  n a  da* 
c h u , g d z ie  w ła ś n i e  r o z s i a d ły L s i ę  bo* 
c ia n y ś  W i d z ą c  g o , w y c h o d z ą c e g o  z  
k o m in h :  w  c y l i n d r z e ,  z  d r a b i n ą  i 
m io t ł ą ,  j a k  d j a b e ł  z  p u d e łk a ,  p t a k i  
u c ie s z o n e  z a c z ę ł y  s i ę  ś m ia ć :

—  P a t r z c i e ,  s t a r y  J a k ó b
B o c ia n y  b o w ie m  b a r d z o  l u b ią  ko*

m in i a r z y ,  u w a z i f j ą c  ic h  t a k ż e  z a  c o ś  
w  K p odzaju  w ie lk ic h ,  c z a r n y c h  ipta*,', 
k ó w ,  p r z e b y w a j ą c y c h  t a k ,  j a k  i o n e ,  
,na d a c h a c h .

A l e  J a k ó b o w i  n i e  d o  ś m ie c h u  w  
t y m  r o k u .

—  A c h  b i e d n e  m o j e  b o ć k i ,  c o ś m y  
t e ż  p r z e ż y l i ,  o d k ą d  się jąz  w a m i  n ie  
w d z i e l i ś m y .

I p o c i  c h u , d a j ą c  u p u s t  c i ę z a r o w i f  
g n i o t ą c e m u  m u  s e r c e ,  z a c z y n a  im  
o p o w i a d a ć ,  j a k  c i p i w o s z e  p r z e p r a *  
w ili  s ię  p r z e z  r z e k ę  i z a j ę l i  k r a j *  
m i a ż d ż ą c  w s z y s t k o  p o d  c ię ż k i e m i  
b u c is k a m i .

i ;N P o m ię d z y  t y m i  z ły m i  l u d ź m i ,  d o  
j e d n e g o  w  s z c z e g ó ln o ś c i  s t a r y  Ja*  
k ó b  c z u j e  s t r a s z n y  ż a l  i z ło ś ć .  J e s t  
to  w y s o k i  r u d z ie le c  z  m o n o k le m  
w  o k u ,  w  m a łe j  c z a p e c z c e  b e z  d asz*  
k a ,  z  w ie c z n ie  ć m ią c ą  s ię  f a j k ą  fa* 
j a n s o w ą  w  z ę b a c h .  N a z y S M  s ię  to  
R u d o l f ,  m ó w i,, ż e  j ę ś t  s t u d e n t e m .  
J e ż e l i  b y ć  s t u d e n t e m ,  t o  z n a c z y

w y c h y l a ć  o d  r a n a  d o  w i e c z o r a  nie*  
z l i c z o n ą  i lo ś ć  k u f l i  p iw a  w  k n a j*  
p a c h ,  a  w  n o c y  w łó c z y ć  s ię  p o  uli* 
c a c h ,  ś p i e w a ją c ,  k r z y c z ą c ,  w a lą c  
p i ę ś c i ą  d o  d r z w i ,  p o ł y s k u j ą c  s z p a d ą  
•i p r o w a d z ą c  z s o b ą  d u ń s k i e  p s y ,  
z le ,  j a k  w ilk i .

I c o  z a  lo s . ..  T r z e b a  t r a f u ,  ż e  w ła*  
ś n ie  p o d  o k n e m  J a k ó ib a ,  w p r o s t  
s k l e p u ,  m a j ą c e g o  z a  g o d ło  ż e la z n e *  
g o  c z ło w ie k a ,  z b i e r a j ą  s ię ,  t e n  ł o t r  
R u d o l f  ii; j e g o  k a m r a c i ,  J a k ó b o w a  
n i e  m o ż e  s y p i a ć  p o  n o c a c h ,  i a k  
r ó w n ie ż  i m a ł y  J a k ó -b e k , k t ó r y  do* 
p i e r o  c o  b y ł  c h o r y .

—  S ły s z y c ie ?  Z n ó w  ł a j d a k  ro z*  
p o c z ą ł  s w o je  w r z a s k i .  A c h  t ^ l  sze l*  
m o ,  p o c z e k a j n o j  z a r a z  t a m  b ę d ę .

W s z y s t k i e  b o c i a n y  w y c i ą g a j ą  
d łu g ie  s z y j e ,  p o p y c h a j ą  s ię  j e d n e  
p r z e z  d r u g ie ,  a  s t a r a  b o c ia n i c a ,  n a j*  
m ę d r s z a  z  n i c h  i n a j s i l n i e j s z a ,  t a ,  
k t ó r a  le c i  z a w s z e  n a  c z e le  k lu c z a ,  
w o ła  r o z k a z u j ą c y m  g ło s e m :

—  Z o s t a ń c i e  tu .  J a  p ó j d ę  z o b a *  
c z y ć ,  c o  s ię  d z ie je .

K o m i n ia r z  o b r a ł  n a j k r ó t s z ą  d ro *  
g ę  n a  d ó ł  —  p r z e z  k o m in  —  t o  t e ż ,  
g d y  n a d le c i a ł a  b o c ia n i c a ,  z a s t a ł a  
j u ż  z a c i ę t ą  w a lk ę .  P r z y ś w i e c a j ą  j e j  
s ą s i e d z i  w  o k n a c h  z  l a t a r n i a m i  w  
r ę k u .  S t u d e n t  m a  s z p a d ę ,  a le  J a k ó b  
n ie  z a p o m n i a ł  m i o t ł y  i o b r a c a  n ią  
t a k  z w in n ie ,  ż e  w ie lk i  r u d z i e l e c  m a  
c a ły  p o l i c z e k  w y c z e r n i o n y  s a d z ą .  
D o p r o w a d z o n y  d o  w ś c i e k ło ś c i  R u*  
d o l f ,  c h w y t a  s z p a d ę  o b u r ą c z  i j u ż  
m a  r o z p ł a t a ć  n a  d w o je ,  j a k  d y n ię ,  
c z a s z k ę  p r z e c iw n ik a ,  g d y  r o z le g a  
s ię  p r z e r a ź h w y  k r z y k :  „ M e in  G o t t “ 
i  ł o s k o t  s z p a d y ,  s t a c z a j ą c e j  s ię  p o  
k a m ie n ia c h .

C ó ż  s ię  s t a ł o ?  G d z i e  z n ik ł  R u*  
d o l f ?  P r z y b i e g a  p a tr o l , .  p o s t u k u j ą c  
c ię ż k ie m i  b u t a m i  i, c h o ć  i s z u k a  
s k r z ę t n i e ,  ś w ie c ą c  n a  w s z y s tk i e  
s t r o n y  l a t a r n i a m i ,  s t u d e n t a  n i g d z i e

d o s t r z e c  n ie  m o ż n a .  Z n a j d u j e  t y l  
k o  j e g o  b r o ń .

—  M e i n  G o t t . . .  M e in  G o t t . . .  — 
p o w t a r z a  g ło s  d a le k i ,  p o c h o d z ą c y  
j a k b y  z  p o d  n ie b a .

W s z y s t k i e  g ło w y  i k r t a n i e  w z n o : 
s z ą  s ię  d o  g ó r y ,  a ż  h e n  w  p r o m ie :  
in iu  k s i ę ż y c a  w i d a ć  -w z n o s z ą c e g o  s i t  
c o r a z  w y ż e j  c o ś  b ia łe g o .  T o  b o c ia . 

ln ic a  f r u n ie ,  z  R u d o l f e m  n a  g.rzbid*. 
c ie . P o w ie t r z e  b y w a  ś w ie ż e  p o n a d  
c h m u r a m i ,  a  w i d o k  p i ę k n i e j s z y ,  n i i  
z  n a j w y ż s z y c h  s z c z y t ó w  a lp e j s k i c h  
S t u d e n t ,  w y t r z e ź w i o n y  d o s z c z ę tn i e  
k u r c z o w o  t r z y m a  iza s z y j ę  d z iw n e g o  
w ie r z c h o w c a ,  m k n ą c e g o  w r a z  z  n im  
s z y b c ie j  o d  w i a t r u .

G d z i e  g o  t a k  u n o s i ?

N i e ś m i a ł o  o t w i e r a  j e d n o  o k o  
p o p r z e z  u b a r w i o n e  j u t r z e n k ą  ro ż a :  
n e ,  s e l e d y n o w e  i z ło te ,  l a m o w a n e  
s r e b r e m  o b ło k i, ,  d o s t r z e g a  g d z ie ś  
n i z i u t k o  w  d o le  i  j u ż  d a l e k o  z a  so  
b ą ,  j e d w a b i s t ą ,  z i e lo n ą  w s tę g ę  R e  
n u ,  p o t e m  la s y ,  p o l a ,  d a c h y ,  w r e  
sz-cie w ie ż ę ,; ,  w ie ż y c z k i ,  d z w o n n ic e  
p o  k t ó r y c h  p o z n a j e  d a w n y  g ró c  
g o t y c k i  N o r y m b e r g ę ,  g d z ie  o d b y ;  
w a ł  s t u d j a ,  z a in im  z n a l a z ł  s ię  pc  
d r u g ie j  s t r o n i e  R e n u .

I  w id z i  p o d  m ia s t e m  n a  g ó r z e  
s z y n k o w n i ę  S c h lo s s b e r g ,  r o m a n *  
t y c z n i e  u m ie s z c z o n ą  w  r u i n a c h  s ta*  
r e g o  z a m c z y s k a .  J e s t  t o  u lu b io n e  
m ie j s c e  s t u d e n t ó w ,  i p o m im o  w c ze *  
s n ę !  p o - r y ; - n a j s t a r s z y  ,z n i c h ,  T e b a l*  
d u s ,  s i e d z i  n a  t a r a s i e ,  d o p i j a j ą c  
t r z y d z i e s t y  k u f e l  i d o p a l a j ą c  c z te r*  
d z i e s t ą  c z w a r t ą  f a jk ę .  W  tem . m ie j*  
s c u  b o c ia n i c a  o p u s z c z a  s i ę  n a g le  k u  
z i e n j h i  j e d n y m  .ru c h e m  s k r z y d e ł  
z r z u c a  s w e g o  j e ź d ź c a :

—  J e s t e ś  w  d o m u ,  m ło d z ie ń c z e . .

R u d o l f ,  b l a d y ,  z m i ę ty ,  -z o c z a m
w is ie lc a ,  s p a d a  n a  n o g i  p o ś r o d k u  
t a r a s u .

—  J a k  s ię  m ie w a s z ?  —  o d z y w a  
s ię  s p o k o j n i e  T e b a l d u s  i b e z  ż a d n e *  
g o  w z r u s z e n i a  s t u k a  o  s t ó ł  f a jk ą :

—  K e l n e r ,  p i w a  i p a r ó w e k !
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Baron von Falfaenhorst
J a k ó b  n a  d a c h u  w r a z  z  d w o r n a  

s y n k a m i  w y g l a d a  n i e c i e r p l iw ie  po* 
w r o t u  b o c ia n ic y .

—  T r z y m a j  s ię  m o c n o ,  F r a n e k !  
N i e  p ła c z ,  K a c p e r k u !  N i e  o d le c i s z ,  
nic'! T o  t e n  s z k a r a d n y  m a j o r  p o je *  
d z ie  s o b ie  z a  R e n .

I  w s k a z u j ą c  r ę k ą  n a  r o s n ą c ą  n a  
t le  . 'c ie m n e g o  n i e b a  b i a ł ą  p l a m ę ,  w o*  
la:

—  P a t r z c i e ,  c h ło p c y ,  p a t r z c i e .  O , 
d o b r a  b o c ia ,n ic o , p r z y b y w a j  p rę *  
d z e j !

S t r a s z l i w a  r z e c z  p r z y t r a f i ł a  s ię  
s t a r e m u  J a k u b o w i .  S ł a w e tn y  m a j o r ,  
b a r o n  F a l k a n h o r s t ,  w ie lk a  f i g u r a  w  
n i e m i e c k ie j  a r m i ’ o k u p a c y j n e j ,  u* 
w id z ia ł  so ib ie , ż e  w e ź m ie  n a j s t a r s z e *  
g o  z  j e g o  s y n ó w ,  j a k o  d o b o s z a  d o  
901 p u ł k u  P o m o r s k i e g o .  J a k ó b o w a  
b ł a g a ł a ,  z a k l i n a ł a  —  m a j o r  n d g łc h c e  
u s t ą p ić .  U p a r t y  j e s t ,  j a k  o s ie ł ,  t e n  
m a j o r ,  i  t o  o s ie ł  p e d a n t y c z n y ,  z ły ,  
a r y s t o k r a t y c z n i e  u r o d z o n y ,  l o s z ą c y  
n a  s z y i  c a łe  s t o s y  k r a d z i o n y c h  or* 
d e .ró w , p o b r z ę k u j ą c y c h  p r z y  ka* 

ż d e m  s t ą p n ię c iu .
A le  n a  p l a c u  ć w ic z e ń ,  t a m  g o  

t r z e b a  z o b a c z y ć .  O c z y ,  k r w i ą  na* 
b ie g łe ,  p i a n a  n a  u s t a c h ,  k ln ie ,  w rz e *  
s z c z y ', ' k o p i e  i b i j e  p i ę ś c i ą  i p ł a z e m  
s z a b l i  n i e s z c z ę ś l w y c h  r e k r u t ó w .

N a  m y ś l ,  ż e  c h ło p ie c  j e g o  m ó g łb y  
b y ć  o d d a n y  w  r ę c e  te g o  b y d lę c i a ,  
s t a r y  J a k ó b  c z u j e  s ię  b l iz k i  ro z p a *  
c z y . ^ p ła  s z c z ę ś c ie ,  b o c ia n i c a  b ę d z i e  
t u  j u ż  z a  k i lk a  g o d z in .

R a n o  n a  ć w ic z e n ia c h . . .
P o d  o k ie m 1 d o w ó d c y  t r z y  t y s i ą c e  

lu d z i  m a s z e r u j e ,  j a k b y  j e d n a  l a lk a  
n a  s p r ę ż y n ie .  C z o ła  z m a r s z c z o n e ,  o* 
c z y  b e z m y ś ln e ,  w s z y s t k i e  r u c h y  —  
w  p r a w o !  M a j o r  iZ s z a b lą  o b n a ż o n ą  
k o m e n d e r u j e  p o ś r o d k u  i n n y c h  w p a *  
t r z o n y c h  w  n i e g o  o f ic e ro w , J a k i e ż  
j e s t  i c h  z d z iw ie n ie ,ż ^ g d y  w i d z ą  na* 
g le  w s p a n ia łe g o  s w e g o  d o w ó d c ę ,  u* 
n o s z ą c e g o  s ię  w  p r z e s t w o r z a .

—  P a n i e  m a j o r z e ,  p a n ie  m a j o r z e !
A l e  t e n  j u ż  b a r d z o  d a l e k o  i b a r*

d z o  w y s o k o  i z  r ó ż o w i e j ą c e j  m g ły

p o r a n n e j  w id z i  s w ó j  901 p u łk  Po*  
m o r s k i ,  p o d o b n y  d o  p u d e ł k a  o ło w ia *  
n y c h  ż o łn i e r z y k ó w .

B o c ia n ic a  t y m c z a s e m  u n o s i  s i ę  
p o n a d  n a j w y ż s z e  s z c z y t y N  l a s y  jo* 
d ło w e ,  m i j a  z a m c z y s k a ,  i r u in y ,  
w i e r z c h o łk i  k o ś c io łó w  i f r u n i e  
w z d łu ż  R e n u ,  u n o s z ą c  z ' s o b ą  m a*  
j o r a .  P o w ie t r z e  j e s t  o ż y w c z e ,  n ie b o  
b ł y s z c z y  w s z y s tk i e m i  k o l o r a m i  tę* 
c z y .

W  I s z y n k a c h  n a d b r z e ż n y c h  p i j ą  
w in o  r e ń s k i e ,  o m le t y  z s z y n k ą  dy* 
m ią  s ię  n a  t a r a s a c h .  Z a p a c h y  t e  m i*  
le  ł e c h c ą  n o s  m a j o r a ,  d o c h o d z ą c  d o  
n m g o  w r a z  z e  ś p ie w a m i ,  ś im e c h d śg  
m i  i g w iz d k a m i  s t a tk ó w .  C h c ia ł b y  
s t a n ą ć  t u t a j  z a r a z ,  w ię c  g ło s e m , 
k t ó r e g o  d o b y w a ł  p o d c z a s  w ie lk ic h  
m a n e w r ó w ,  k r z y c z y :

—  S ta ć ,  s t a ć  n a r e s z c ie !
P t a k  n ie  z w r a c a  n a  t o  u w a g i .  M a*  

j o r  p r ó b u j e  g r o z ić  m u  s z a b lą .  Po* 
d w ó j n y  t e n  m ty n e k  n a p o w i e t r z n y  
p o r u s z a j ą c y c h  s i ę  s k r z y d e ł  i r ą k  
w y w o łu j e  o g r o m n e  z a i n t e r e s o w a n i e  
nag o b u  b r z e g a c h .

M a j o r  k ln ie ,  n a  c z e m  ś w ia t  s to i ,  
z r z y m a  s ię  i d ła w i,  o c z y  n a  w ie r z c h  
g ło w y  m u  w y c h o d z ą .  D o b r a  b o c ia *  
n i c a  w  o b a w ie ,  ż e  g o  k r e w  z a le je ,  
o t w i e r a  d z ió b , M a j o r  w p a d a  d o  R e*  
n u  iz t a k i e j  w y s o k o ś c i  i t a k  c ię ż k o ,  
ż b : ,p lu s k  w o d y  s ł y c h a ć  a ż  w  K o lo *  
n j i .

C i ę ż a r  o r d e r ó w ,  b u tó w ,  sza ,m e*  
r u n k u  .i z ło t y c h  e p o le t ó w  c ią g n ie  
n i e s z c z ę s n e g o  n a  s a m o  d n o ,  g d z ie  
b o r y k a  iś ię , j a k  h o m a r  w  s k o r u p ie .  
K a r p i e  r e ń s k i e ,  w ie lc e  z d u m io n e ,  
p r z e p ł y w a j ą  k o to 1 n ie g o ,  p a t r z ą c  s ię  
s z k la .n e m i o c z a m i .  W r e s z c i e  b o c ia *  
n ic a ,  u w a ż a j ą c ,  ż e  d o s t a t e c z n i e  s ię  
o d ś w ie ż y ł ,  d a j e  n u r k a  i w y c ią g a  g o  
z a  k l a m r ę  u  p a s a .

1 k t ó ż b y  t e r a z  w  t y m  k łę b i e  .zm o* 
, 'a z o n y r n  i  o c i e k a j ą c y m ,  r z ę ż ą c y m  i 
k i c h a j ą c y m ,  m ó g łb y  p o z n a ć ,  o  G e r*  
m a n j o ,  j e d n e g o  z n a j w s p a n i a l s z y c h  
t w o i c h  b a r o n ó w ,  j e d n e g o  z n a jw a *

l e c z n i e j s z y c h  tw o i c h  r y c e r z y ?  P r z e z  
p i ę ć  m in u t  b o c ia n i c a  n i m  p o t r z ą s a ,  
w k o ń c u  r u s z a  w  d a l s z ą  d r o g ę  k u  
M o g u n c j i ,  g d z ie  s t a c j o n u j e  901 p u łk  
P o m o r s k i .

D z i ś  w ła ś n i e  d z ie ń  s t r z e l a n i a  n a  
p o l ig o n ie ,  s ł y c h a ć  s a lw ę  z a  s a lw ą , 
c h m u r a  p r o c h u ,  p r z e r z y n a n a  ró żo *  
w e m i  b ł y s k a w ic a m i ,  o s ło n i ł a  z-iem ię.

—  D c  m n ie ,  d o  m n ie  p u ł k  901! —  
r y c z y  s t r a s z n i e  m a j o r ,  p o z n a j ą c  sw o*  
ic h  lu d z i ,  u s t a w i o n y c h  w  d w a  r.zę* 
d y ,  i c h  .ru c h y  k a n c i a s t e  i o f i c e r a ,  
s t o j ą c e g o  w  t y l e i  s z t y w n e g o ,  j a k b y  
k i j  p o łk n ą ł .

—  D o  m n ie  p u ł k  901!
•N a ta n -  o k r z y k  ż o łn i e r z e  p o d n o *  

s z ą  g ło w y  i w i d z ą  w y s o k o  b o r y k a *  
j ą c ą  s ię  z s o b ą  c z a r n ą  i b i a ł ą  m a s ę .

—  B a lo n  —  w r z e s z c z ą  —  b a lo n !
A  p o n ie w a ż  o d  c z a s u  o b lę ż e n ia

P a r y ż a  iz o s ta ł  w y d a n y  r o z k a z  s trz e *  
l a n i a  d o  s t a t k ó w  p o w i e t r z n y c h ,  —  
d o w ó d c a  k o m e n d e r u j e :

—  P a l!  C e l!
W iw a t !  S t r z a ł y  b y ł y  t r a f n e ,  ba* 

lo n ,  p r z e s z y t y  k u l a m i ,  s p a d a  n a  
z ie m ię ,  i p o d c z a s  g d y  b o c ia n i c a  u* 
m y k a  z d r o w a  i c a la ,  m a j o r  p o m ię *  
d z y  s w y m i  o d d a j e  d u c h a ,  s z o z ę śh *  
w y ,  ż e  w  p u ł k u  901 'r e g u la m in  j e s t  
p r z e s t r z e g a n y .

—  K ia .. .  k ia . . .  k ia . . .
T o  h a s ł o  o d w r o tu ,  K 'e k o c z ą c ,  bi= 

j ą c  s k r z y d ł a m i ,  b o ć k i  u s t a w i ły  s ię  
w  d łu g i  b i a ły  t r ó j k ą t  n a  t l e  n ie b a .  
J a k ó b * k o m in ia r z  m a c h a  k a p e iu *  
s z e m :

—  W i t a j c i e ,  d o b r e ,  k o c h a n e  b o ć*  
k i.  D w ó c h  ż e ś c ie  n a m  w y p r a w i ł y .  
A le  z o s t a ło 1 ic h  j e s z c z e  s t o  c z te r *  
d z ie ś c i  p ię ć  t y s i ę c y  s z e ś c i u s e t  p ięć*  
d z ie s ię c iu  c z t e r e c h  d o  w y p r o w a d z ę *  
n ia .

B o c ia n ic a ,,  f r u n ą c a  n a  c z e le  klu* 
c z a ,  o d p o w i a d a :

—  B ą d ź  s p o k o j n y ,  p o c z c iw y  Ja* 
k ó b i j |  w k r ó t c e  z a b i e r z e m y  s i ę  d o  
r o b o t y  w s z y s c y .

K o m i n ia r z  u s p o k o j o n y  p o w r a c a  
d o  p r a c y ,  a  m i a s t o  z a s y p ia  p o d  ra= 
d o s n y  s k r o b o t  j e g o 1 s t r y c h u l c a ,  k tó *  
r e m u  w t ó r u j e  k l e k o t  b o c i a n i e j  g ro *  
m a d y .

K O M U N I K A T

Osiągnięty z  9 *ej Państwowej Loterji na cele dobroczynne czysty zysk w kwocie 109.074 zl. 93 gr. 
rozdzieliło Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej w porozumieniu z Generalnym Dyrektorem Loterji 
Państwowej między 135 instytucyj dobroczynnych, udzielając im subwencje w  kwotach od 300 do 5000 zl.

Szczegółowy wykaz tych instyfucyj oraz przyznanych im kwot, ogłoszono w  „Monitorze Polskim|  
Nr. 91, z  dn 21 kwietnia r. b.

Losy następnej 10<ej Loterji Państwowej na cele dobroczynne są już w  sprzedaży  w  k o le k tu r a c h  Lei 
terji Państwowej po cenie 6 zł. za cały los, 3 zl. zaś za połówkę.

Główna wygrana 35.000 z ł. Ciągnienie 22 c ze r w c a  r. b.
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Scena i sztuka teatralna u) doznaniu

Teatr Polski w Poznaniu
Fot. R. S. U latow ski

się, czy to inteligent, czy to  prosty 
syn ludu, wszyscy bowiem w Wielko* 
polsce zawsze świadomie d karnie bro* 
nili sprawy narodowej.

Hasło, rzucone przez inicjatorów, sze* 
rokiem echem odbiło się i w innych 
dzielnicach, jak o tem świadczy ustęp 
z apelu krakowskiego kom itetu zbiór, 
ki:

„Tem więcej Kraków poczuwać się 
winien do tego obowiązku, że Wielko,

Bolesław Szczurkiewicz, 
dyrektor Teatru Polskiego w Poznaniu

Teatr Wielki w Poznaniu
Fot, R. S. U latow ski

N a gmachu teatru  Polskiego, wznie
sionego w 1875 rj z inicjatywy społe* 
czeństwa, od strony dziedzińca, poli* 
tyczne bowiem wladzć* pruskie prześlą* 
dowaly tę s’rażnicę polskości, widnieje 
dumny napis: „N aród sobie", najbar* 
dziej wymownie wyrażający dzieje tegg  
teatru.

Dr. Jerzy Koller, 
krytyk i recenzent teatralny

Piotr Sterrmcz - Valcrociata, 
dyrektor opery w Poznaniu

*
Dziś, gdy Polska wskrzesla, często 

zapominamy , iż myśl stałej sceny ną*> 
rodowej w Poznaniu powstała w chwili, 
gdy pruska buta zaborcza z niezwykłą 
zajadłością prześladowała wszelkie po*

czynania polskiej myśli narodowej: u* 
żywanie języka polskiego w szkołach, 
ba, nawet na telegrafie, włącznie W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich do 

;!Z*wiązku pólnocno*niemieckiego, zakaz 
nabożeństw  za generała Skrzyneckiego 
i obchodu lOOOdecia 1 ruszwicy, rewizje 
w redakcjach pism i inne prześladowa* 
nia bez liku.

Poruszone gorącym apelem grupy mi* 
cjatorów® spoledzeństwo polskie drogą 
szeroko', zakreślonej subskrypcji pu* 
blicznej złożyło daninę narodową na 
ufundowanie sceny polskiej w Pozna* 
niu.

Składki ściągano pod wszelkiemi po* 
zorami, nikt też od nich nie wymawiał



Nr. 12 F A  M U L U S 13

I 'r . Dgbrówolski-ęga i J. Rychtera L. 
SiedlcckiagMi Al. Skirmunta, 0. Rygie* 
Ti?" A.- LelewieM i wreszcie obecnegó 
'dyrektora. Bolesława Szczurkiewicza, 
któremu dzielnie sekundujSg małżó-nka 
jffM HNuna z Allodziejpwskich.

' ęijfeytiróy razem wszystko, co do nas 
należy, a może kiedyiśj na karcie'dzie< 
ij‘ó\V polskich zapisftncm będzie, żeśmy 
tu głcrrliwic praPoWEtli".

Takiemi Bo wy zakończy! sjJsWSfaugus 
racyjną.m ow ę Adolf hr Bniński, -'otwie* 

jbdg&pżeś-nid półwiekowy rjbkres 
ciężkich z-magań, ufpyy-sei, karne sp3le« 
..ćzeństwo poprze szczytne zamierzenia 
dla- utwbjVania dró-gi- kulturze naibdo* 
w»j.

i T eatr Narodowy,; wSHsly f  pracy, 
zjednoczonej w głębokiej miłości, to 
trwały pomnik, przykładem przyświeć 
cająey (wdzięcznej p-otom noseńr-

-,N OV-1! • y

Sól bydlęca
W celu udostępnietiifl nabywania soli bydlęcej Ministerstwo Skarbu 

znipsio wszelkie dotychczasowe df^aniczenia.

O oecni|| zarówno instytucje rolnicze, jak i handlowe^-rolnicy, oraz majątki 
ziemskie moąą nadywai.ó sól bydlęcą bez żadnych specjalnych zezwoleń.

Zamówienia należy skierowywać do Biura Sprzedaży Soli M inisterstwa 
Skarbu w  Warszawie, ulica Moniuszki .‘Hr. 3 m. 2;- mieszkańcy Poznańskiego 
i Pomorza rndglą nabywaćMę' sól również bezpośrednio w Zai ządzLek Państwowej 
Żupy Su i u ej. w Inowrocławiu 

RÓA\ np3ześnie z zamówień w inni odbióTcf ; wpłacić pełną naitizność:. na rachu
nek Biura Sprzedaży Soli w  P. K .|§ £  Nr. 301&3, lim też r f^ J ta k o w e i. zaś 
ftę'szt<£pob%żą Biuro Sprzedaży Soli za zaliczaniem kotejowem.

p|?knay soli bydlęcej wynośi Zł. 40. —  za tonnę loco wagon stacja 
wysyłająca, a więc: dzieśgcio.-|)nnowyr  wagon luzem, z doliczeniem ubocznych 
wydatków, kosztuje^ żł. los'. — ,piętnasto - tonnowy Zl --

Przy mniejszych partiach niż wagonowe.: w ysiłk i uskuteczniają się w w or
kach ę.(|-cio - kilfe^mjówych. — Qdna worka rozmiaru 4S-x96. cm. do soli z Wie
liczki wynosi ZL 1 —, w orka s f x  llo^cm . z z Inowrocławia 'ZL 1 .30 .

polska przy-każdej sposobnostei hojnym 
zasiłkiem wspierała zawsze. wszelki'* 
narodowe usiłcS,vani.a w naszem mieś 
fseię".

Świadomie; spełnili wszyscy swój obal/ 
wiązek, albowiem „teatr — jak mówi 
na inauguracji, jeden ^  głównych inń 
ejatorów , Adolf hr. Biliński — w poję^ 
eiu dzisiejszej cywilizacji uważany jest 
za szkolę i dźwignię oświaty. Zadaniem 
scenykiwe jest tylko KSjzr} wka, ma ona 

powołanie: pielęgnować! i ksztaB 
m  obudzać duchowo i
''ydotópwać uczucia vd^glę*bi senc na? 
szych leżące".

Dzieje jkceny narodowej w Poznaniu 
z wdzięczrippigją zapisują dzielne i \vjtV 
trWałe wysilaj, ■ kolejno po sobie dzier?

władzę dyrektorów, a mianowi. 
.'c-ie: K ą W l  Doboszyńskiogo i Wł ńje? 
renkTeżegci^-Auc. K oi|je leek;ie |l; A.
1  o d w y s z y ń s k i o g ó j  K .  K r ó l i k o w s k i e g o ,

Franciszek Ry' 
znany aktor Teatru Polskiego 

w Poznaniu
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Na szlakach

Klasztor d o - benedyktyński w Mogilnie,

Skoro tylko przejedziem yigianicę 
tej- kongresówki, i z wagonu kółe#pwe80$3! 
chociażby7 okiem rzucimy na przesuwam 
jące się krajobrazy księstw a, w tej 
chwili spotrzeżemy, czy to w uprawie 
półj czy to w budownictwie, c'z§ też w 
stanie dróg, ten ogromny dorobek cyi-ąj- 
wilizacyjny, któr-y, pozyskać należy, jest 
wielką zasługą b zaborców niemieckich 
w stosunku dzieła tłumienia 'wszelkiej 
inicjatywy, oo cbaraktyryzb-walo satra« 
pów -rosyjskich na terenie ich zaboru.

Stanowczo stwierdzić należy,’ Tz rozs 
porządzając pełnią swobody inicjatywy, 
potrafim y ją znakomicie zużytkować. 
Dodać do tego nalc-żylsurowy ,,drill“ p ras '.

„Bamberki" z Górczyna pod 
Poznaniem

wielkopolskich

założony przez Bolesława Śmiałego

ski, iipd, ktćteym js|bzeli nasii rod-acy z 
Księstwa, system, który przynajmniej; 
utrwalił w społeczeństwie poczucie kari 
ności, a jednocżęśńie, budząc odruch 

'■reakcji, zachwycił masy' do organizować 
nia się.
'ł\’ N-tc też dziwnego, iż ta  ńóżnica, która 
nas odrazu na wstępie uderzyła, jeszcze 
bardziej się uwydatnia w połacie kraju, 
która nie byia ogarnięta destrukcyjną 
pożogą wojenną.

W  pobieżnymi szkicu, który tu chces 
my nakreślić pod bezpośredniem wras 
żenieni objazdu pgiszcżególnymh miast 
W ielkopolski, pragniemy uwydatnić po* 
stęp -cywilizaffiyjfiy^ który' czyni yć tej 
proyyincji, jedną z najbogatszych i najć 
lepiej pi-gbspodarow anych stron kraju. 
Rzucić, pragniemy parę sylwetek tych 
dzielnyyeh włodarzy, których zastaliśmy 
przy' pracy, cieszącej się n-ajwięksżęm 
uznaniem społeczeństwa.

W Inow rocław iu
■'iPierwsż^ip, etap naęźej podró® , to 

państwowe żupy solne w Inowrocławiu 
Położone są one na /achodnim  krańcu 
polóżyąńa Jest na asachodnim krańcu 
miasta, w pobliżu m iejskiego^zakładu 
kąpielowego, w Odległości 125 km. od 
stacji, z k tó rą  połączona jest torem 
piyzemyski\\vym. Jest to największa z 
posiadanych przez państw© polskie wa« 
^zelnia Soli, wybuddłwana w ostatniej 
ćwierci ubiegleg^y stulecia.

Obe-cnie produkcja soli w salinie od* 
bywva się na 20 panwiach o ogólnej po* 
wierzchni 2,200 m2, z którymh 17 jest 
przeinaczonych dla soli warzonej, a 3 
dla kąpielowej. Panwie te mieszczą się 
w 2 warzelniach murowanych

Solankę, potrzebną dla produkcji, dat 
starczają 3 otwory wiertnicze, 0 gtębo; 
■kości 420 m. każdy7, przez które ługo= 
wraną jest sól ze słupa solnego Do prag: 

.Ychowrywrania zapasu solanki do nie: 
dawna siużyi specjalnyyi drewniany 
zbiornik, o pojem ności 1.000 m3j polo: 
żony w pobliżu saliny. Ze względu na 
zly stan tegc^zbiornika i znaczne stra: 
ty  prząchowTy'wanej w nim solanki zo: 
stal ^zastąpiony' wr roku 1925 przez no: 
wy zbiornik żelazosbetonowy o takiej 
samej pojemności. Od otworów' dc 
zbiornika oraz ze 'zbiornika do warzeL 
ni solanka splywa-^samoczynnie dzięki 
sprzyjającem u spadkowi miejscowości

Poza waizelnią salina posiada ko: 
tlownię, elektrownię, stację pomp dc 
eksploatacji otworów wiertniczych 
w arsaa ty , młyn do mielenia soli bydlę: 
cej oraz cały kompleks zabudować 
administracyjnymi}, technicznych, gospo: 
darczych i mieszkalnych. W artość ca.-. 
icgo m ajątku saliny według bilansi 
otwarcia na 1 sly.cznia 1925 roku stano: 
wiła około 1,600.000 zł.

..-Salina produkuje następujące gatunk 
soli: sól jadalną, przemysłowy, bydlęce 
i kąpielową.

Zdolność produkcyjna-saliny za rzą: 
dów polskich znacznie \v.zrosła i wyno: 
s-i obecnie około 50.000 tonn. W  roki 
19,36'-salina wyprodukowała 46,937 toni 
o wartości sprzedażnej 9 miljonów zlo 
tyTch.

Mysia wieża w Kruszwicy 
nad Gopłem
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Mieczysław Krzyżankiewicz 
gen. dyr. Targów Poznańskich

Fragment z placu Targów.

Dzięki niezmordowanej energji i inicjatywie dyrjjktora krzyżankiewiezc 
obecne Targi zapowiadają się niezwykle dodatnio pod każdym względem.

W Chodzieży
Dalej kierujemyTsię do Chodzieży.
Zaledwie w paru godzinach jazdy od 

Pozpania, miastk),' liczące 7.ŚMj ludności 
położone- jest wśród malowniczych 
wagóftzś?trzech jezior i lasów.

Cjrodziąż jeśtysiedzibą starostw a liczą; 
cegoj 431O00 dudno-ści.

• >Na 'pierwsze!}! miejscu składamy wi; 
zytę starosoje, pragnąc -zasięgnąć od nie; 
go informacyj o powiecie.
*-'i$tarostą w Chodzieży jfest p. dr. Zbi; 
gniew Jerżykowski, fezłowiek o wysokiej 
kulturze i gruntowńem wykształceniu 

/ekcnomicznem, którekizyjśkal, studjując 
na uniw ersytetach w M onachjum i Wiki'; 
cławiu.JP. Jerżykowski jeąt pow-gzęchnie 
szanowany w powieći,S> Jednogjośnie 
przeto poparto je‘go kandydaturę, gdy 
ubiegał się o  obecried stanowisko, szcze; 

•gc^niej, .jćyyjako zienjianin miejscowy, 
doskonale obeznany jest ze stosunkami 
i potrzebami okolicy.
Ład i harm onja panujące w stosunku 
z wydziałem powiatowym i sejmikiem 
pozwalają na zrealizowanie wielu celo* 
wych poczynań, jak np. ufundowanie 
domu mieszkalnego dla urzędników etasf 
towych. Z rozmowjSz p. Jerzykowskim 
wnosimy o  ciągłym rozwoju powiatu. 
Stan dróg;^F87 km.) - doskonały Stan 
zdrow-otny, wobec dasloonałych warun; 
ków naturalnych i wszechstronnych 
urządzeń hygjeniczno;śanitarn\ch jest 
bardzo pomyślny'.

Łaskawie przedstawieni p. buirmistrzo; 
"'i miasta zwiedzamy z kolei wszystko,

co rzeczywiście warte jest tu zobaczę; 
nia.

Dzięki skoordynowanym  wysiłkom 
burm istrza, p. Bronisława^ M arona i 
-.członków rady.jji.iejskiej,^'"Chodzież sta; 
lei;.zdobvwa wszelkie wzorowe urząd.ze;

nia, jak bga£g£vnicń<. wodociągi k&naliźa; 
fgyjne, nowe studnie, ęzeźnie chłodnię. 
Jakoż? pgd£czujnem 'okjem gospodarzy, 
wcale okażale przedstawia się m ajątek 
miejski, k tóręg^w arf^ść wynosi 2.390.000 
złotych, \\iszelkie inwestycję pokrywa;

Fragm ent z rary  Św. Mikołaja w Bygcs.iczy
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Profesorow ie rum uńscy przybyli do stolicy celem  wygłoszenia
B r s z e r e g u  o d c z y t ó w  Fot. P rasa .

Nagroda plastyczna m. Warszawy 
przypadła w udziale zasłużonem u 

Apolonjuszowi Kędzierskiem u

Do bieżącegu numeru „Famuz 
lusa“ dołączyliśmy dla naszych 
Prenumeratorów 6dy arkusz po= 
wieści p. t. „Tajemnica pokoju 

nr. 17“.

Zbiórka harcerzy-cyklistów  podczas wszechpolskiego zjazdu.
F ot. P rasa .

W ycieczka kaszubów w Darku  Łazienkowskim. Fot. Prasa.
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Zakonnice francuskie po 
spiesznie uciekają przed 
żoldactwem Kuomintanga

Uliczna sprzedaż dewociałów w Madrycie.

Szczęśliwiec z kopalni 
złota w Newadzie (jesz
cze nie w Pińszczyźme)

Z llustracyj angielskich: Malec angielski karmi 
jeńców chińskich „jak zwierzęta w Zoo“ (sic). 

Jakże tu Chińczycy nie mają się burzyć?

Wciąż nowe siły wysyłają Anglicy na Daleki Wschód. Defilada wojsk przed sztandarem
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Ogólny widok fabryki S. Mańczaka w Chodzieży

ne sa z wd-asnych funduszów. W  bieżą* 
cyin roku rozpocznie się budową domu 
mieszkalnego dla 12 .rodzin i przebruko* 
w'an$ch zostanie 5 ulic.

W ielce okazałą budowlą w miieście 
jest piękne sanatorjum .

iNip te£ dziwnegp, że ze wszystkich 
zak;ytkp\v kraju ściągają, jjśwafeieu-i uro® 
czćm położeniem letniska, chotzyjS pra* 
gnący odpoczynku, mile bowiem sWaj* 
■s'ko, zdrowo i tanio jest w tem .małem 
Edenie.

Prawdziwą ijerwnież niespodzianką 
jest stan ® żkolnictw a w Chodzieży: 
8*klas»j.ve ^gim nazjum  koedukacyjne, 
szkoła rolnicżą wielkopolskiej izby rob 
niczej, 'szkolą przemysłowo dokształca^ 
jąca i 2 ochronki.

Chodzież 'jest' ponadto miastem o wy*j| 
bitnie przęinyslo-w*o*handlowym chara* 
kterze: 2 fabryki garncarskie {jedna
fajansu, druga pqŁcelany.)t' 3 cegielnie, 
2 fabryki maszyn i 2 fabryki mebli za* 
trudnią ją ogółem 1800 robotników.

Z kolei uda-jerny się do fabryki fa* 
jansu Stanisława Mlańczaka, o której 
wiele już słyszeliśmy na rynku poi* 
skim.

Fabrykłytą jest największym zakładem 
w C hodzie^v^Z *{gla .w r. 192jl w7yku* 
pfoha''ż .rąk  nienriepkich przdz pp. Man* 
oz-akow. Dzięki uprzejmości dyrektora 
handlowego p.łjpiaksymiljana Mjanczaka, 
zwiedziliśmy całą fabrykę,! gdgbe skon*, 
statowaliśm y doskonalą pr§'ąnizacj.ęi i 
system atyczny podział pracy. ^'Fabryka 
w  ostatnich latach została powiększana 
i całkowicie' -;t^<j^amż*<J\vana.łT{fopves 
dnio zatrudniała 160 robotników obec* 
nie 600.
v- aPirZy fabryce znajduje się: czytelnia, 
łazienki, domy..iamilijne dla robotników' 
i urzędników. Zarząd fabryki urządza 
na terenach fabrycznych dużymi p-ark ,z 
placem .sportowym, plażą i t. d. Prócz 
tego n a  placu będzie się  mieścić, rodzaj 
cukierni, sala dckzabaw iFi*ożr.ywek kul
turalnych. Projektow ane jest porożu* 
mienie z prelegentam i z całego kraju,

którzyby wygłaskali dla braci robotni* 
ózej odczyty o treści* naukowej ilustrcr 
w.ane prze™Sdzam:i. iPrjy fabryce znaj* 
duje się ochotnicż.a straż -ogniowa i 
orkiestra, fa b ry k a  ma 1 miljop. wzorów 
do artykułów  i.eocbiennego użytku, jak  
luksuso-wych tak i arty-stycznych. Za*’’ 
opatruje wszystkie dzielnice Polski, jak 
jów nież w znacznej mierjie eksportuje 
do Ameryki, Holandji, & lw e'cjić^orw ,e* 
gji i t. p. Sprężysta organizacja, ba* 
jeczne warunki san ita rne‘-'pracy, kultu* 
ralne zwraca-me się właścicieli biura do 
swoich pracowników dają możnośó 
ogromnej wydajności pracy. W  fabryce 
znajdu ją się najnowsze urządzenia 

'techniczne. -Czynna jest bez przerwy. 
Obecni -właściciele ustaw icznie; czynią 
kolosalne inwes.tyc.je D yrektorem  na* 
czelnym, fabryki jeąt p. Stanisław Man* 
czak, dyrektorem  handlowym  p. Ma* 
k-symiljan Manczak, technicznym p. Sylv'. 
wester Manczak, prokurentem  i szefem 
biuira p. Czesław Kukułka. W yręby fir* 
my reprezentowane są w W arszawie 
przez firmy: A leksander Łakomski,

b racka 20 i Al. Jerozolimskie 23 
..ÓmielóWt^sMajszalkowska 124.

W Obornikach
iij^S stg p n ą  naszą wycieczkę kierujemy 
■ęi®<>b-arnik.

M iasto lmzy 5.5‘ti© .ludności. Obpdnik 
posiadają 2 -.szkoły: 7*klaśpwą szkop
elementarną z yjó^noleglfemi oddziałami, 
('fazemrl2^klas). Szkoła ta mieści 'się we 
własnym budypku; śzjągeioklaądwa^złjo* 
la wydziałowa, czyli t. zw. niższe gimn-a** 
zjum, posiada nowo wybudowany
gmach Rada sakolna postanowiła tjfefoo* 
lę tę przekształcić*)na gimnazjum. Stan 
zd row otn i m iasta jesf. bardżó ‘ dobry. 
M iasto posiada szpital na 50 łóżek. 
UfundowanoY-stację opieki nad m atką i 
dżieckięm i pirzyTtułek dla starców i dla 
dzieci w wieku przedszkolnym. Miasto 
posiada wdasną gazownię, rzeźnię i rze* 
źnie eksportową. Od roku 1920 przeb-ru* 
kowane ■ 14 ulic, W ybudowano 2 domy 
dla 1:6* rodzin robo-tnid&ych i hale tango* 
wą] Przębudowanórszpital, w trakcie bu* 
dowy7 znajduje się dom mieszkalny dla

FABRYKA FAJANSU S. MANCZAKA W CM O D Z'EŻy

Tysiącami dziennie wychodzą przeróżne uyroby Ciężkie maszyny wyrabiają filigranowe cacka
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13 rodzin. W  roku obecnym pa-zeprosya? 
dfono budbwu: 2?ch nowych ulic i parku 
miejskiego. P rojektuje się budowaćko? 
ŝjżaLr ja ś k o w y c h  i wodociągów. N abyto 
200 mórg ,,roli, na których projektuje 

•śiQ założenie wielkiego .parku i letniska. 
Burmistrzem miasta jest p. Michał Mać* 
kowiak rodem z Buszywka. Za
czasów niemieckich, b y ł komisarzem 

'Śledczym, podczas wojny europejskiej 
^ ® a ł  naczelnikiem policji w Tómasaą?-

ćężelną komisarzem obwodowym w Puji 
lajewie, a debyóćztwo sił zbrojnych 
powrstańczych mianowało p. Maćkowiak 
Ka dowódcą batałjonu. yŻ bataljonem  
tym  stał p. Maćkowiak na odcinku 
frontu Czarnkowskiego, -aż- dc^ zawarcia 
pokoju. W- Maćkowiak posiada odznakę 
,,Odrodzenia ;Polski“, „Krzyża Powstań* 
ca BrońiT i dyplom zasługi obywatel?; 
skiej za czynny udział w powstaniu.

zdrowotny b. dobry. W ydział '.ptoviato? 
wy posiada ;.szpital na ótK-lójżek. Pań? 
stwowych dróg powiat nie posiadjw 
Drójj? krajow ych jest 67 kim., powiato.?; 
wych szosowanych 13 kim. .- gminnych 
300 kim. S tarostą jest p. Jar»ąjaw 
Szczerbiński, urodzony w r. 1899 pod 
.Tarnowem, U niwersytet i wydział prą? 
wa i adm inistracji ukończył w Krakowie. 
Poświęcił się zrazu karjerze natarjlanej, 
by w r. J9-15 ^przerzucić się na karjerę 
adm inistracyjną.'

Sanatorjum kasy emerytalnej w Chodzieży.

Poświęcenie szpitala w Obornikach. 
Uczestnicy z prezydentem Maćkowia
kiem na czele udają się na miejsce 

uroczystości.

wie. Po odzyskaniu niepodległości rada 
miejska m. Tomaszowa obrała p. Mać? 
k-owiaka nac*lnikiem £paPcji. JN-a^tępnie 
p. Maćkowiak wyjeżdża na Górny 
Śląsk, skąd usunięty został p | |e z  Niem? 
ców za pracę konspiracyjną. W  roku 
1919 rzftśłal mianowany przez radę na?

W Żninie
Przyjeżdżamy do Żnina.

Powiat licky* 42.t)00 ludności. W  skład 
powiatu wchodzą miasta: Żnin (m. po? 
wiat.), Jaricfwiec, R o c z n a , Gąsawa, 
gmdai 95., obszarów dworskich 50. Stan 

Kolejno zajmuje stanowiska w Łam

cucie, Wieliczce, P;o,zfjaniu, Kością 
nic i ostatnio, od 4 lat w  Żninie. Staro; 
sta  żninski przeprowadzi! wybory dc 
sejmiku. Praca z wvdzia)em powiato. 
wym i sejmikiem zgodna jesz w całej 
roZdą,^ó|ęj, sejmik bowiem jest wszech; 
stronnyjm irepo-ę-zentantem interesów poi 
wiatu bez dcm ag^ioznegof i jedno.

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
od 1 z ło tego  począw szy przyjmuje i oprocentow uje  
n a  d o g o d n y c h  i k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h

Miejska Kasa Oszczędności ■
we Wrześni

In stytucja  b a n k o w a  p ra w a  pub licznego  o pup ilarrnej p ew n ośc i

Za zobow iązania Miejskiej Kasy O szczędności 
odoow iada cały majątek m iejski, w ynoszący  

4 MIL JONY ZŁOTYCH

Miejska Kasa Oszczędności mieści się w Ratuszu
P O K Ó J  JSfa 1

(—) SOŁTySlAK (—)  OLEJNIK
burmistrŁ rendant
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W .ieża  w - . S z a m o t u ł a c h

M i a s t o  P l e s z e w  —  o b j a ś n i a  n a m  p. 
^ o w a c j a  —  l i c i ’y  '8.415 lu d n o ś c i ,  z t e g o  
k a t o l i k ó w  £.9$1 t. j.  9 4 ;9 % , e w a n g e l i k ó w  
351 czy l i  4 %,  ż y d ó w  68 o s ó b  c zy l i  1 
M ę ż c z y z n  jtogóJełm 3 .812 , k o b i e t  4 .603, 
d o m ó w  5:l'9 ; o g n i s k  d o m o w y c h  .1 .'834 . 
s z a ró w .  g r u n t u  m i e j s k i e g o  1.271 hektj j? . 
r ó w .  P l e s z e w  p o s i a d a  8 kl. 'g i m n a z j u m  
p a ń s t w o w e ,  r ś a l n e  im . S t a s z i c a ,  8 kl.  
szko-łę w y d z i a ł o w ą  i 7 kl. s z k o l ę  ka to js j  
l i c k ą  m ę s k ą ,  ż e ń s k ą  i e w a n g e l i c k i ^  
•S z k o ły  j t e ,  t. j.  8 kl .  w y d z i a ł o w a ,  kató.H 
l i c k a  m ięska  i ż e ń s k a  z c w a n g i e h c k ą  po*

r a g m e n t  z k r y p t y  w k l a s z t o r z e  p p S b e n c d y k t y ń s k i m  w  M a E i łH ie  ( X I  w',).

‘stronnego zabarwienia. Ludność paifpjSB 
tyczna.wppinja publiczna ogrtmmie wijfci 
'itoblona. Prżęstępc-śość w powiecie jest 
•inikoma. ®owiat stosunkowo j  młody 
poWstał w r. 1886 t&3> skrawkó'.\v: .Po\y* 
stała w poiecie duż& cukrownia ftzSHgga* 
nizo'lvatto 50 spółek wodnyoh. Po\viat 
wybudował kolejkę powiatową, połąoąe* 
nie*ĵ %,%f^cią.ńEf^chód z kolejki 100.000 
zP^dj^nik płaci 3*ći rok zrzędu na dom 
akademicki w Poznaniu. Powiat utrzyj 
muje 2 stypendja za 550 ;z t, ndtjw^ćho? 
wańie fizy.oz.nęJi.OOI) zl. Ogromną u\vąV 
■'gę obecny starosta p r^ p isu je  •wyolio'? 
waniu fizycznemu, na które Id&y się'- 
w tym  roku 8 000 zl.

W Pleszew ie
P o  p r z y b y c i u  d o  P l e s z e w a  z g ł a s z a m y  

s ię  d o  s t a r o s t y ,  p. d s r a  W ł a d y s ł a w a  
W i e c z o r k a .

S t a r o s t a  d r  W i e c y o r e k ,  r o d e m r  za. 
Z g ie r z a ,  w y ż s z k  s t u d i a  ( p r a w o  i ekorrffg; 
m i k a W o d b y i  w P o z n a n i u .  S&. o d b y c i u  
p r a k t y k i  w  u r . / ę d z i e  w o j e w ó d z k i n i  
s t a l  m i a n o w a n y  starfcJstĄ w  PloJszswie, 
g d z i e  c ie s z y  g s ip  o g ó ln ą  ' p o p u l a r n o ś c i ą .  ;

P,oyviat m ó j  —  o b j a ś n i a  n a m  d r .  W-ie* 
o z o r e k  —  l i c z y  38.325 lu d n o ś c i .  W  s k ł a d  
p o w i a t u  w c h o d z i  m i a s t o ^ ?  los ze  w, o b s z a g  
rów d w o r s k i c h  45p g m i n  72  .w t e m  9 5 % 
l u d n o ś c i  p o l s k i e j ,  r e s z t a  N i e m c y  i i y & z f t i  
•P o w ia t  p o d  w ż g a ę d e m .  z d r o w o t n y m  s to i  
b a r d z o  d o b rz S ,—s t a n  d r o g  d o s k o n a ł y .  .

W s p ó łp racu j*  m ł i j , ą ! z W y d z .  p o w i a t ®  
w y m  id z i e  b. d o b r z e .  S e j m i k  ń ą % ś \v i a *  
(tę w y a s y g n o w a ł  n a  r o k  b i e ż ą c y  13.740 
■zl n a  k u l t u r ę  i s z t u k ę ^ 2.2lKk''zl., n a  
z d r o w i e  '(pJŚOr zl. n a  p o m o c  p o ł o ż n ą  
3.300 łz., n a  o p i e k ę  s p o ł e c z n ą  -l’'6 .360 zl.

'.-‘i S k i a j e m y  s ię  Są k o l e i  d o  b u r m i s t r z a ,  
p. F r a n c i s z k a  N o w a c k i e g o .

siadają  własne gmachy, specjalnie na 
ten cel ufuńck>Wanc. Stan zdrowotny 
miasta przedstawia ś!ę a S r z e .

Opfócz rnstytucyj miejskich i samoy 
rządpwiych posiadamy zakład lećanięzj 
s®ijęgo ?j»?iefa, po.d kierownictwem SiS 
Służebniczek imienia Marji, k tóry jes1 
proWadzony we własnymi zaktośie.

P. Franciszek N ow acki pochodzi z. O 
strzesżowya, z 3iod:ziny mieśźSaję.skic j . 

(SSfjtuki szkolne p o b ic ra ł^ iÓ s^ z a sz o w ii 
i GśbrfgWie- Od 1>6 |o k u  ż y ś jd  £.tpj$zer\vą 
wojny światowej p r a c U j C . ’  w samorzą* 
da cham iej skich. i, Z ajm ow ał stanowisko 
burm istrza w Opalenicy, a od r.4921 w 
Plegze\vitv na k tórej to placówce Zasta* 
jenSy $o dzisiaj.

Kasafiliborych \y Pleszewie lij;fy('>6 IWO 
^Sfgiików, członków' jmcjzin zaś S.rHjói 
Kasa ęborych  w Plćs^cąś*;. mieści się 
we własnymi;, .specjalnie nakfęn cel wy* 
budowanym gmachu. W  k asie ip racu je

F

T y p  k o b i e c y  z o k o l i c  ( P o z n a n i a .  

O r y g i n a l n e  .■stroje w*ięśnia;ęże 

p o w o l i  m ó d y - f ik u ją  się ,  naś la*  

d u j ą c  m i e j s k i e ,  ń j o z e  w b r e w  

.ostety.GC, a le  ż ą f o  w  m y ś l  

ost iczędno .śc i .
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7 lekarzy z D*rem Uliszurskim na czele, 
dentystów  3, personelu sanitarnego 12. 
Kasa jest materjaLnieTsamowystaiijżal* 
na.

W ydatki na świadczenia do ogólnego 
dochodu wynoszą 90,62%, koszta admi* 
nistracji 7,30%, koszta ogólne 1,82%, 
odpisy na fundusz am ortyzacyjny 
0>49%, ,na fundusz zapasowyj| spisancg 
10,32%.

D yrektorem  Kąjsy jest p. Ignacy Bo* 
rucińsk.i, przewodniczącym p. sSjtanisław 
'Flaczyński. P. Boruciński pochodzi z 
Pleszewa, gdzie pobierał nauki. Z zawęj* 
du jest elektromonterem. -Od czasów 
niepodległości został Dyrektorem  ha* 
sy Chorych w P leszew am i

We W rześni
Podjeżdżając do Wrześni staje nam 

w pamięci sm utny dram at z przed 2o lat 
kiedyjjto obojętna nawet opinja Lu.ro* 
py .zwróciła uwagę na sprawę poiską, 
na jęki katowanych dzieci przez dzikich 
,.kultuztrłigerów“ pruskich.

W rześnia, m iasto liczące 8.500 ludno* 
ści jest siedzibą starostwa, zamieszka*. - 
lego przez 50.000 ludzi, obejm -jącego 
miasta Miłosław i Strzałkowo, 90 gmin 
i tyleż obszarów dworskich. Mniejszo* 
ści narodowe .stanowią znikomy odsetek 
niecałych 4 proc.

Stosunek ludności do władz—objaśnia 
nam starosta, p. 'Adam -Charkiewicz — 
jest najzupełniej lojalny i karny, co 
zn a jd u je ‘.‘swój wyraz w harm onijnej 
współpracy#! z przedstawicielami sarno* 
rząao^y. Stan dróg, y/żdmedbanych w 
ostatnich czasach przez Niemców jest 
dziś daleko lepszy.
^Starosta, pochodzący .sam z Małopolski

Ratusz we Wrześni

(Tarnopol), doskonale zżył się z ludno* 
ścią, praktykę 'bowiem ma niemałą w 
sprawach administracji, w której to dzie* 
dżinie'' po ukończeniu szkół wyższych 
we W iedniu i Lwowie, pracuje oddawna, 
zajmując odpowiedzialne stanowiska w 
Bośni i Małopolsce. Stanowisko staro* 
sty wr|ęsi.eńskiego zajmuje od 1921 r., 
o d z ie j, zdołał sobie zaskarbić ogólną 
sympatję ludności.

Odwiedzamy eg kolei burm istrza, p. 
W acława Sołtysiaka, który, łaskawie o* 
prowadza nas po mieście. Szkolnictwo, 
we Wrzęśni stoiina bardzo wysokim po* 
ziomie: 8*klasowe gimnazjum neokla*
syczne. ((^klasowa szkoła wydziałowa,

Adatm Charkiewicz^ staro-sta pow. 
wrzesińskiego

7*kłasowa szkoła powszechna, szkoła 
rolnicza, szkoła mleczarska, wieczorna 
szkoła dokształcająca, przedszkole i 
ochronka.

M iasto jest skanalizowane, posiada 
wo-dioeiągi, piękne boiska sportowe i 
park. Staraniem miasta ufundowano 
wzorową poradnię dla matki i nienń>. 
wlęcia.

Po kolei zwiedzamy urządzenia miej* 
skie, — elektrownie, wodociągi, rzeźnię, 
dom urzędniczym i 4 łpz$n.szowe nieru* 
chomośoi. Jeżeli dodać do tego 280 mor* 
gów gruntu i liczny tabor miejski to wi* 

•dzimy, iż| miasto W rześnia jest wcale 
bogatem i ma wielkie- szanse dalszego 
rozwoju.

Przyznać naląS,', że poszczęściło się 
mieszkańcom z wyborem burmistrza. 
P. Sołtysiak bowiem, z pochodzenia zie* 
mianin z Wielkopolski, człowiek świa* 
tly i energiczny daje wszelkie gwaran* 
cje podejmowania i zrealizowania naj* 
szerzejKzakrojonych zamierzeni.

P, Soltjsiak , j.ak *§ię dowiadujemy, u* 
kończył A kadem ję Handlową w Berli* 
nie Bral czynny udział w wojnie świa* 
towej, jcjjódało mu niezbędną praktykę 
do szybkiego i sprężystego z o rg a m ^ ,.

wania W ojskowych Powstańczych jod* 
działów w Kruszwicy; Powołany do woj* 
ska polskiego, dzielnie spełnia obowią* 
zek oficera, by po zdemobilizowaniu, 
w 1921 r. wstąpić do adm inistracji pań. 
stwowej.

W ybrany burm istrzem  w .Szubinie 
po 2 latach został elektem we Wirześn.i 
gdzie od 3 lat urząd burm istrza pia-stu 
je P. Sołtysiak bierze niezmiernie czyn 

ny udział w pracy społecznej, pełniąc 
przewodniczące funkcje w instytucjach, 
gdzie go powołują, ufni w energję i su. 
mienność dzielnego tego człowieka.

W M ogilnie
W  Mogilnie, dokąd udajem y się 

z kolei, gościnnie podejm uje nas staro* 
s ta  p.. W ładysław .Slaby, udzielając nam 
informacyj o powiecie.

Powiat liczy ponad 50.000 ludności 
(30 prefe . Niemców). W  skład powiatu 
wchodzą miasta Mogilno., Trzemeszno, 
Pakość i Gęmbice, 48 obszarów dwor* 
skic'h 116 gmin

W ładysław Slaby, starosta pow. 
mogilnickiego 

fornirno niskiego położenia, sprzyja* 
jącego rozwojowi chorób płucnych, stan 
zdrowotny jest zupełnie dobry. Zwie* 
d |m y  wzorowo urządzony szpital na 
60 łóżek, dc którego projektuje się d'e| 
budowanie baraku dla zakaźnych 

Stan diróg (144 km.), .z k tórych 30 i pół 
km. państwowych, jest bardzo dobry.

Z w ied z am ^  wzorową szkółkę drzew 
ufund. iwaną nrzez wydział pow iatów -’ 
w której podziwiamy znakomicie pro* 
wadzomą kulturę.

s ta rosta  Slaby, rodem  z Brzeźan, 
ukończył stua ja  we Lwowie i W iedniu 

racując zrazu w nam iestnictwie, powo* 
any został w 1919 r. do ministerstwa 
”y C pruskiej, następnie | |a ś  od
92 r. kolejno ^zajmuje stanowisko sta* 

rosty vf W olsztynie. W  styczniu r. b. 
-został przeniesiony do Mogilna, gdzie 
obecnie go zastajemy.
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Dudy i dudziarze w Wielkopolsce

Czyż nie należałoby aby „Ras 
d jo  Fozna-ńskie", k tó re  tak 
uroczyście ubfęgłej niedzieli 
rozpoczęło swoją działalność, 
zaprodukowało światu orygi* 
nainy koncert na dudach? 
■Mapewno zjedna sobie po* 
wszechne uznanie i wdzięcz* 
ność i pażyczyni się do zain^i 
teresowania tym  prastarym  in* 

strum entem  ojczystym.

Zebrała się moc ludu, 
dudy beczą: du*du*du! 

SilK odw racaj się luba, 
pojedziem y do śluba 
dla dudziarza grosiczek, 
a dla ciebie pierniczek...

(Z piosnek dudziarskich)

N i e d a r m o  s k a r ż ą  s ię  w  s w e j  p ie*  
ś n i  - o s t a tn i  d u d z i a r z e :

R  ja  duda  i ty  duda 
i obaj m y dudzi, 
a kom u m y zag rajem y , 
kiej n iem a  nam  ludzi...

D u d y ,  r o d z i m y  n a s z  i n s t r u m e n t  
lu d o w y ,  z a m i e r a  i g in ie .  P r z e c h o w a *  
ła  g o  d o t ą d ,  j a k  z r e s z t ą  w ie le  i n n y c h  
s k a r b ó w  o j c z y s t y c h ,  W ie l k o p o ls k a .  
P r z e c h o w a ł a  n i e t y l k o  d u d y  i d u d z ia *  
r z y ,  le c z  n a w e t  m a j s t r ó w ,  u m i e j ą ’ 
cy-ch  s p o r z ą d z a ć  t e n  p r a s t a r y  i n ie*  
g d y ś  b a r d z o  r o z p o w s z e c h n i o n y  in* 
s t r u m e n t ,  a  w ię c  m o ż e  i n i e  p o w i*  
n-ien  o n  z a g in ą ć ,  j e ż e l i  t y lk o  t r o s k a  
o  p r z e c h o w a n ie  z a b y t k ó w  k u l t u r y  
n a r o d o w e j  o s z c z ę d z i  n a m  m ię d z y  in* 
n a m i  i d u d y .

Z d a j e  się,, ż e  t a k  b ę d z i e ,  g d y ż  
p r z e d  t r z e m a  l a t y  z a o p i e k o w a ł  s ię  
d u d a m i ,  j a k o  .z a b y tk ie m  p o l s k i e j  ku l*  
t u r y  m u z y c z n e j ,  w  o k r e s i e  s w e g o  do* 
w o d z e n ia  k o r p u s e m  p o z n a ń s k i m  ge* 
n e r a !  S o s n k o w s k i ,  ,z k t ó r e g o  in ic ja *  
ty .w y  r o z p o c z ę t o  s t u d j a  n a d  t y m 1 iin* 
s t r u m e n t e m  i m o ż n o ś c i ą  p r z y s to s o *  
w a n i& tg o  d o  o r k i e s t r  w o j s k o w y c h .

S t u d j a  w y p a d ł y  p o m y ś ln ie ,!  t o  t e ż  
w  n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  s p o d z ie w a ć  
się ' n a l e ż y  z r e a l i z o w a n ia  p l a n u  : „d u *  
d l e n i a “  d u d  p r z y  p r z e m a r s z a c h  1- pa* 
r a d a c h  w o j s k o w y c h .

C i e k a w a  i o r y g i n a l n a  j e s t  k o n *  
s t r u k c j a  t e g o  i n s t r u m e n t u .

G łó w n y  m ie c h  d u d  r o b i  s ię  z e  sk ó *  
r y  k o z ie j .  M i e s z e k  d o  n a d y m a n i a ,  

£ z w a n y ^ ; ,d y m a c z k ą “ , r ó w n ie ż  s p o rz ą *  
d z a  s i ę  z e  s k ó r y  k o z ie j  lu b  b a r a n i e j .  
P i s z c z a łk i  s ą  z  d r z e w a  ś l iw k o w e g o ,  
t e g o  d r z e w a  b o w ie m  n ic  c h w y t a  s ię  
'  o b a c t w o .  P i s z c z a łk a  o  6 + 1  d z iu r*  
k a o h  z w ie  s ię  „ p r z e b i e r k ą 11, j a k o  ż e  
p o  d z i u r k a c h  p r z e b i e r a  s ię  p a lc a m i ,  
j a k  n a  f le c ie .  W e w n ą t r z  p r z e b i e r k i  
m ie ś c i  s ię  „ t r e ś ć  “ , c z y l i  d u s z a  
z t r z c i n y  lu b  z  k r z e w u ,  z w a n e g o  

„ t r z m i e l 11 ( t r z m i e l in a ,  e v o n y m u s  eu* 
r o p e a ) .  W o s k i e m ,  n a l e p i a n y m  n a  

j ^ t r e ś ć '1, n a s t r a j a  s ię  d u d y ,  c h c ą c  
z h a r m o n iz o w a ć  j e  z e  s k r z y p k a m i .  
D łu g ie  d w ie  r u r y ,  w y c h o d z ą c e  z m ie*  
c h a ,  z a g i ę t e  n a  k o ń c u  w  k s z t a ł t  fa j*  
k i ,  z  k t ó r y c h  j e d n a  s p o c z y w a  n a  ra* 
m ie n iu  g r a j k a ,  d r u g a  z a ś  z w is a  z 
p r z o d u ,  n a z y w a j ą  r o g a m i  J e d n a  za* 
k o ń c z o n a  j e s t  i s t o t n i e  r o g ie m  k ro *  
w.iim

W ie lc e  o z d o b n a  c z ę ś ć  d u d  s t a n o w i  
d r e w n i a n y  t .  z w . „ ł o p e k 1, k t ó r y  w y* 
■ obraża  łeib k o z y  z  r ó ż k a m i  m o s ię ż *  
n e m i  lu b  s p o r z ą d z o n e m u  z  k łó w  k n u *  
r a .  „ Ł o p e k 11 z d o b ią  p o n a d t o  b l a s z k i  
m o s i ę ż n e ,  p o w y c i n a n e  w  p r z e r ó ż n e  
w z o r y .M elchjor Rudkowski w Wielkiej 

W si pod Bukiem ze zbudo* 
wanemi przez siebie auaam i.

,,Łopek" dud G urbady, dudziarza ,ze Śro* 
dy, który dzielnie w łada swoim dnstru* 

mentem.

„Łopek" dud M elchjora Rudkowskiego, 
odrobiony bardzo pomysłowo i z wielką 

precyzją



L E T N I S K O  WIELKOPOLSKA

CHODZIEŻ
P I Ę K N I ;f : : l | ; Ł O Ż O N E  I OTOfZONE LASAMI, JEZIORAMI 

|  WZGÓRZAMI, S ls T  JEDYNYM MIEJSCEM WYPOCZYNKO- 

WEM DLrl i  CHORYCH PIERSIOWO, REKONWALESCENT ÓW 

I I e d y n e m  m i e j s c e m  w y p o c z y n k u  p | d c z a s  WAKACYJ.

Bliższych infoKmacyi udziela zawsze Magistrat m. Chodzieży

Ceny minimalne

Na miejscu tenms, łazienki, łódki, orkiestra i inne gry rozrywkowe

P o w i a t o wa  Ka s a  O s z c z ę d n o ś c i
W  Ż N I N I E

I N S T Y T U C J A  B A N K O W A  P R A W A  
PUJLIIZNEGO 0 PUPILARNEJ PEWNOŚCI

PRZYJMUJE WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE NA DOGODNYCH WARUNKACH 

I ZAŁATWIA WSZELKIE W ZAKRES BANKOWOŚCI WCHODZĄCE OPERA :j£l

■ —  k r e d y t o w e
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_ port w Wiel^opolsce
(Fot. „ P rze g lą d  Sportowy“)

Zespół piłki nożnej „Warty”

Poznań jest dzisiaj bezprzecznie maj* 
bardziej ruchliwym, a co ważniejsza, 
najwszechstronniejszym  po W arszawie 
ośrodkiem życia sportowego w Polsce.

:Nie zasklepiając się- jedynie w piłce 
nożnej, która stosunkowo niżej stoi, niż 
w innych wielkich m iastach kraju, P p a  
znań rozwinął u siebie doskonale lekką 
atletykę, boks, pływanie, wioślarstwo, 
kolarstwo, tennis i wiele innych dzic* 
dzin sportu, którem i interesują się sze* 
rokie koła miłośników.

Przyczyniła się do tego znacznie sie* 
dziiba Centralnej W ojskowej Szkoły Gi* 
m nastyki i Sportów w Poznaniu, gdyż

C Z Y T E L N I A  N O W O Ś C I  
J. K O Z  Ł O W S K I E J
LETNISKO, M ILA N Ó W EK  

M iesiąc czytan ia  za 2 zł.

z jednej strony dawała miejscowym 
klubom instruktorów , z drugiej zaś —- 
skupiając w sobie niejednokrotnie cli* 
tę sportowców z całej Polski, pozwalali 
widzieć na miejscu zawody o duże. 
wartości.

'Najpotężniejszym  klubem sportowym 
w Poznaniu jest K. S. W arta, znana z 
chlubnych wyników swej pracy w ca* 
łym kraju, a nawet zagranicą.

Dalej idą kluby: U nia, Poznanja, Po* 
gap, Akadem icki Związek Sportowy 
długi szereg pomniejszych, trzew iącycł 
z poświęceniem ideję wychowania fi* 
zycznego wśród mas.

Charakterystyczną cechą oiganizacy. 
sportowych Poznania jest ich wys-skr 
karność w stosunku do wyższych władz 
czem zjednały sobie one powszechne 
uznanie.

Zespół lekkoatletyczny „Warty"

Mistrz Szwarc na finiszu o puhar „Kurjtra Poznańskiego" Adamczak, mistrz Poiski, w skoku o tyczce



F a b r y k a  F a j a n s u

STANISŁAW MAŃCZAK
CHODZIEŻ
( W I E L K O P O L S K A )

TELEFON Jfg 2.

k o n t o ,

BANK POZNAŃSKIEGO ZIEMSTWA 
K R E D Y T O W E G O  —  P O Z N A Ń

Adres telegr.: FAJAN S CHODZIEŻ

Wyroby fajansowe codziennego użytku

Przedmioty luksusowe

W a z o n y  o l b r z y m y  l w a z o n i k i  ręcznie malowane 
k o n i o o i e m ,  k o s z y k i ,  k o s z y c z k i  p l e c i o n e ,  a  t a k ż e

Pa te r y  śc i enne  J e l i t "  o i s z  ko lo r owe  artystycznie cnalowune 

i mnóstwo przedmiotów bezkonkurencyjnych!!!



F A  M U L U S Nr 12

Z wiązanki ostatnich wybry* 
ków sezonu, może choć cokolwiek 
wybiorą sobie nasze Czytelniczki, 
parę razy wszak byliśmy prak
tyczni , czas przeto na fantazję.

A więc zaczynamy...
Augurowie ze stolicy mody za* 

decydowali, że na wieczorową 
czarną sukienkę wkładać należy 
coś w rodzaju męskiej marynar
ki z  mieniących się w blaskach 
materyj.

Kolor turkusowy podobno bę* 
dzie najmodniejszy\ nawet na ka
peluszach.

Precz z drapowanym układem 
kapeluszy —  zawołano tam, w 
stolicy —  tylko drobne piiski.

Zato wybór ogromny pozosta
wia się Pawom, gdy mowa o 
broszkach i szpilkach, jedynem 
tolerowanem upiększeniem na* 
krycia głowy.

Chłopczyce upodobały sobie 
małe kwadratowe chustki, koniec2 

nie W duże groszki do zawiąza
nia na szyi lub biodrach.

I naturalnie, do kostjumu ręka* 
wiczki męskie z grubego zamszu, 
ręcznie wyszywane. Na wieczór 
tylko, chłopczyca jest kobietą, 
wciąga więc rękawiczkę „suede 
na 3 guziki z  pereł, a na nóżki, 
do tańca, wkłada przesadnie wy* 
cięte pantofelki.

Kwiaty na suknię przypina się 
inaczej w dzień —  n a  okrągło, 
inaczej wieczorem —  kaskadą.

Nikomu nie wolno krytykować 
augurów, bo za miesiąc znów bę* 
dzie inaczej...

O b e j m u j ą c  p r o w a d z e n i e  d z ia łu  
k o s m e t y k i  l e c z n ic z e j  w  f jF a m u lu *  
s i e “  k o m u n ik u j ę ,  ż e  C z y te l n i c z k i  
i C z y t e l n i c y  t e g o  o r g a n u  m o g ą  
s ię  z w rą c a .p  d o  m n ie  z ? ź a p y ta m ia =  
m i,  j a k i m  s p o s o b e m  u s u n ą ć  na*  
s t ę p u j ą c e  d e f e k t y :

K u r z a j k i ,  b r o d a w k i ,  z n a m io n a ,  
k s a n t o im a ty v.t p r o s a  ( m il iu m ) ,  ka*  
s z a k i ,  t r ą d z i k i ,  ś l a d y N - b ś p o w e ,  
c ż ó r w o r io ś ć  n o s a ,  r ą k ,  w ą g r y ,  pie*  
g i p l a m y  b a r w i k o w e ,  o s t u d ę ,  
z m a r s z c z k i  i t .  p . w a d y .

O s o b y  . z w r a c a j ą c e  s ię  d o  m n ie  
z  w y m i e n k m e m i  d e f e k t a m i ,  p ro=  
s z o n e  s ą  o  s z c z e g ó ło w e  o ł ir e ś le y i  
n ie  s t a n u  s w e g o  z d r o w i a ,  b o w ie m  
w ie le  i b a r d z o  w ie le  w a d  z e w n ę t r z *  
n y c h  m a  p o d ł o ż e  c h o r ó b  we* 
w n ę t r z n y c h ,

R ó w n ie ż ,1 p o ż ą d a n e  s ą  w ia d o m o jC  
śc i ,  w  j a k i c h  w a r u n k a c h  d a n a  oso*  
b a  s ię  z n a j d u j e j  c z y  n ie  p r z e c h o *  
d z i ł a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  i  j a k i c h .

O b r a z  t a k i  d a  m i  m o ż lió jś ć  or= 
j e n t o w a n i a  s ię ,  w r e s z c i e  p r z e p r o =  
w a d z o n a  k o r e s p o n d e n c j a ,  d o p e łn i  
c a ło ś c i .

P r a g n ę ,  a b y  m o j a  p r a c a  w  .,Fa* 
n v u 'lu s ie “ b y ł a  p o w a ż n a ,  p o ż y te c z *  
n a  i o w o c n a  oraz, a b y  o s o b y 'z  n ie j  
k o r z y s t a j ą c e ,  o s i ą g a ł y  d o b r e  re; 
z u l t a ty .

L i s t y  a d r e s o w a ć  p r o s z ę :  W a r*  
s z a w a ,  N i e c a ł a  5 , W .  K l im e c k i .
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Przeszło 1,000.000 osób wybrałoROYAL
Posiada ona:

ładne pismo,
logiczną konstrukcję,

nader czułe uderzenie,
wyjątkowo mocną budowę.

Przytem kosztuje taniej, 
niż równorzędne marki.

PACIFIC ( (

^  - W  A  A  X A w /  M .

Warszawa, Al. Jerozolimskie 25, tel. 117-89, 80-37.

W
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Otwarcie P^adjostacji Poznańskiej

stały wzajemny kontakt z Piastową ,ko= 
lebką i nieść rozumną propagandę na 
kresy nasze zachodnie gdzie niedawne 
hasały tylko na falach eteru nikczemne 
słowa germańskiej propagandy.

Ogólne kierownictwo stacji w Pozna: 
niu powierzenie zostało red. Marynow: 
skiemu, zaszczytnie znanem u z literac. 
kiej i dziennikarskiej działalności.

Pom ijając inne względy, o których 
już niejednokrotnie wspominaliśmy w 
tem miejscu podkreślić jeszcze należ5V 
iż budowa rad jostacyj w głównych 
ośrodkach k raju  odgrywa !niezmiet'nie 
doniosłą ro lę ,1 -.jednoczy bowiem we 
wspólnym kierunku myśli mieszkańców 
poszczególnych dzielnic, niwecząc sztu* 
:ęzne granice, sm utną pam iątkę niewoli.

W  wdelkim tygodniu radjosłuchacze 
całej Polski w skupieniu słuchali śpiżo* 
wrego głosu Zygm unta niosącego z pras 
starej stolicy echa tradycyj minioni ch 
czasów.

W  ubiegłą niedzielę odbyła się uro* 
czysta inauguracja j~stacji poznańskiej, 
trzeciej z kolei placówki w P-olsce, dzię* 
ki k tórej utrzym ywać będziemy mogli Rudjostacia Poznańska z antenami

Czy podróże powietrzne są bezpieczne?

-Sądzimy, że interesującem  dla czytel* 
ników będzie zapoznanie się ze s ta ty j

stykam i polskich towarzystw  komuni* 
kacji powietrznej. S tatystyki te wyka*

żując, iż w czasie ódetniego istnienia 
naszej żeglugi powietrznej nie zdarzył 
się żaden nieszczęśliwy wypadek, któ^j 
ryby pociągnął ża sobą śmierć, czy bo* 
daj nawet kalectwo pasażera. Samoloty 
pasażerskie polskich tow arzystw  zrobi* 
ly w -tym czasie w powietrzu około 
30.000 godzin, przebywając wprost za* 
wrotną przestrzeń około trzech i pól 
miliona kilometrowy jtyle, ile wynosi 
70jókfąiżeń dookoła kuli ziemskiej. Sa* 
moloty przewiozły w tymże czasię^ o* 
kolo 20.000 pasażerów i 300.000 kg. to* 
warów.

Podobną statystyką, wykazującą^ pel* 
ne 100 proc. bezpieczeństwa, nie może 
się poszczycić żaden inny środek komu* 
nikacyjny.

Stąd wmiośek, dla wdelu zapewne 
brzmiący paradoksalnie, a jednak praw* 
dziwy — iż samolot jest najbezpiecz* 
niejszym ^-środkiem kom unikacyjnym 
doby obecnej.
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M I E J S K A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

w Pleszewie
P U P I L  A R N iEP E W N A , Z A  K T Ó R Ą  O D P O W IA D A  

M A S T O  P L E S Z E W  S W O I M  M A / Ą T K I E M  

P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y  Z A  D O B R E M  O P R O -  

C E  N I T O W A N I E M  O D  N A J M N I E J S Z E J  S U M Y

U•c:

ôlsK? Monopol TwMniowy
D y r e k c j a  P o l s k i e g o  M o n o p o l u  T y t o n i o w e g o  w  W a r s z a w i e ,  u l .  N o w y  Ś w ia t  4 , —  A d r e s  t e l e g r . :  

D y r m o n t y t ,  t c l .  75=41, k o n t o  P .K .O .  n r .  3 0 200 .
P a ń s t w o w e  F a b r y k i  w y r o b ó ;w  t y t o n i o w y c h :  w  W a r s z a w i e  ( d w i e n u M i a s to "  i „ O c h o t a " ) ,  w  Po*

z n a n i u  ( t r z y :  „ J e ż y c e " , ^ Ł a z a r z "  i „ u l.  B u k o w s k a " )  w  B i a ł y m s t o k u ,  B y d g o s z c z y ,  G r o d n i e ,  J a g i e ln i c y ,  
K o ś c i a n ie ,  K o w lu ,  K r a k o w i e ,  Ł o d z i ,  M o n a s t e t z y s k  a c h ,  R a d o m iu ,  S t a r o g a r d z i e ,  W i ln i e ,  W in n i k a c h ,  
W o d z i s ł a w iu  i Z a b ł o t o w i e .

P a ń s t w o w e  M a g a z y n y  w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h :  w  B r z e ś c iu  n / B . ,  C z ę s to c h o w ie ,  G r u d z i ą d z u ,  K a* 
l is z u ,  K a t o w i c a c h ,  K ie lc a c h ,  K o lo m y j i ,  K r z e m i e ń c u  L u b l i r i e ,  L w o w ie ,  Ł u k o w ie ,  N o w y m  S ą c z u ,  Po* 
z n a n iu ,  P r z e m y ś lu ,  R ó w n e m ,  R z e s z o w ie ,  S ta n i s ła w o w ie ,  T a r n o w i e ,  T o r u n iu ,  W a d o w i c a c h  i W i ln i e .

W ła s n e  s k l e p y  d e ta l ic z n e *  w  W a r s z a w i e  p r z y  u *  N o w y  Ś w ia t  5 7  i r : a u g u t t a  2, w  P o z n a n iu  p r z y  
u l. 27  G r u d n i a ,  w  B y d g o s z c z y  u l. D w o r c o w a ,  w  K r a k o w i e  u l.  S ł a w k o w s k a ,  w e  L w o w ie  u l .  R o m a *  
n o w s k a  11, w  K a t o w i c a c h  u l.  T r z e c i e g o  M a j a  i w  W i l n i e  u l  J a g i e l l o ń s k a .

S k l e p y  t e  s p r z e d a j ą  o p r ó c z  w y r o b ó w  P o l s k i e g o  M o n o p o lu  T y to n i o w e g o  t a r y f y  o g ó l n e j ,  ró w *  
n i e ż  w y r o b y  s p e c j a ln e ,  a  t o :  s p e c j a l n e  p a p i e r o s y T r y u m f " ,  „ Z ł o t a  P a n i  „ E g ip s k i e  S p e c j a l n e " ,  
° r a z  s p e c j a l n e  t y t o n i e :  „ H e r c e g o w i n a "  i „ P u r s i c z a n " .

D o c h ó d  S k a r b u  P a ń s t w a  z  M o n o p o l u  T y t o n i o w e g o  w y n o s i :
w  1923 r .....................................  3 8 .4 4 4 .9 3 6  f r .  z ł.
w  1924  r. 
w  1925  r.

„  w  19 2 6  r .  .
w ią z k  e m  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  j e s t

133 .700 0 0 0  f r .  z ł.
1 8 2 .6 0 0 .0 0 0  f r .  z ł.
2 7 0 .0 0 0  0 0 0  f r  z ł.

s  h  11' K a z u e g o  o D y w a ic ia  j e s t  z w a l c z a n i e  p r z e m y t n i c t w a  w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h ,  j a k o
m n i e '  1We®° j f a  d o c h o d ó w  P a ń s t w a .  I m  w i ę k s z y  b o w ie m  d o c h ó d  z  M o n o p o lu  T y t o n i o w e g o ,  t e m  

j s z a  p o t r z e b a  p o d w y ż s z a n i a  p o d a t k ó w  d la  z r ó w n o w a ż e n i a  b u d ż e t u .
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Plebiscyi „Fam ulusd

Jakich fcsŁlet nie lubiq współcześni Btfczyżjii? 
takich mężczyzn nie labie współczesne koitiety?

TEiN; „WSPÓŁCZESNY"...

K tóry?
Czy ten zdemoralizowany zgnilek, 

pragnący zaspakajać jedynie swoje nip, 
miętności?

A  może ci o zboczonym umyśle, co 
zatruw ają organizm alkoholem, stacja* 
jąc się w coraz głębszą przepaść. Prze* 
cież podobni są raczej do c^yorono* 
gów, okrytych skorupą z bagna, niż do 
mężczyzn.

Albo może ci wymokli panicze, upa* 
jający się dzikiemi skokami murzyń* 
skiemi „charlestonów" ęzjj.-iinnych „blu* 
esów“, noce*#fpędzający w kabaretach 
i dancingach na uwodzeniu naiwnych. 

>C.zyż ci m ają być ideałem?
Ńię, nigdy!
To zaraza obecnych czasów i zguba 

dla kobiet słabych i lekkomyślnych 
To bandytyzm  moralny, sprowadzający 
na dno rozpusty d nędzy moralnej.

Pam iętajcie, panowie, od was zależy

poprawa obyczajów. Gdy wy staniecie 
się innymi, wnikniecie w tajniki swej 
dusżył, zrozumiecie swe własne, tak czę* 
s tq t nędzne błędy, św iat w tedy będzie 
inny, i nam, kobietom, będzie bezpiccz* 
niej i znośniej wśród was.

W  was tkwi pwy-eZyna zaniku morał* 
ności i upadku obyczajów w dobie o* 
becnej. S. W*na

B y d g ó s z c ^ s

JAKIE SĄ DZIŚ M O D N E J;
Kobieta była, jest i będzie kenejgją, 

pobudzającą mężczyznę do zdobycia 
laurów. Mamy na to dowody.

N ajznakom itszy nasz wieszcz Adam 
Mickiewicz, tracąc swą ukochaną Ma* 
ryle, potężnieje na duchu, „wznosząc 
się nad m artwym  światem w rajską 
dziedzinę ułudy". Beethoven po stracie 
swej ukochanej, Teresy Brunswick, pi* 
sze X synfonję i sta je  się genjuszem

przeżj kobietę. To samo z Chopinem, 
a nawet, jak twierdzą wszystkowiedzą^ 
cyjjjj Benito Mussolini, głównie pod wpły?£ 

.wjein swej małżonki, pani Racheli, staje 
sięt! gwiazdą i bożyszczem całej Italji.

Jakaż kobieta ma dziś szanse powo* 
dzenia?

Kobieta, dbająca o swą piękność 
choćby za pomocą pudru Cottiego i 
ązminek Leichnera, zawsze przypada do 
gustu mężczyźnie. Gadatliwość, prze* 
biegłość i nonszalancja, trafiają w se* 
dno upodobań męskich.

Zresztą, k tórej kobiety*-nie lubim y? 
To często nie od nas zależy. Najwię* 
cej jednak wśród cór Ewy obecnie po* 

«yągają nas te, które popierają przemysł 
kosmetyczny, udają chłopczyce, noszą 
pończoszki ,,al*fraska“ ze strzałką i 
pantofelki na niskich obcasach. Za ta* 
kiemi szalejemy.

Bolesław Krawc*yk
W arszawa

P o u i S s t o w a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
w Pleszewie

Z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 9 2 4 . ,  r o z w i j a  s i ę  p o m y ś l n i e .

Instytucje bankow a o pupilarne  
pew n ości, g w a r a n t o w a n a  ca łym  
m ajątkiem  i s iłą  podatkow ą pow iatu  
p leszew sk iego  w ojew ództw a p o 
znańskiego p r z y j m u j e  wkłady  
o szczęd n o śc io w e  za donrem  op ro
centow aniem  od najm niejszej sum y  
na k siążeczk i d ep ozytow e, rachu n 

ki czek ow e i przekazow e

U dziela  p o ży czek  na sola  i prima w eksle  
oraz za  zastaw em  p apierów  w artościow ych . 
O twiera rachunki b ie żą ce  na d ogodn ych  w a
runkach, przyjmuje do inkasa w eksle, czeki 
i inne dokum enty.

Z a ł a t w i a  z l e c en ia  p r z e k a z ó w  w  m a j u  1 z a g ran i ca
Przewodniczący 

(— ) Dr. W ieczorek

S z k a l i a  d r z o w
Wyeziafu Powiatowego w Pleszewie

W ydział P ow iatow y w P leszew ie  
W ojew ództw a P ozn ań sk iego  z a ło ż y ł  
w roku 1921 szk ó łk ę  drzew o w o 
cow ych , p o ło ż o n ą  od za ch o d n ie i 
strony m iasta P ieszew a  o o b sza 

rze 20 mórg.

Stacja kolejowa P L E SZ E W  M IASTO
Szkółka powiatowa poleca różne wyboro
we drzewka i krzewy owocowe oraz 
d z i c z k i  p o c e n a  eh p r z y s t ę p n y c h

Na życzenie.;; deleguje się fachowego 
szkółkarza ogrodnika powiatowego do 
udzielania informacji przy zakładaniu ogro
dów owocowych, sadów i parków, za 
osobnem wynagrodzeniem.

Przewodniczący 
(— ) Dr. W ieczorek
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P o w i a t o w a  
K a s a  O s z c z ę d n o ś c i

WRZEŚNIA
Instytucja o pupilarnej pewności 

n a ł o ż o n a  w  H 8 S 7  2*.

Plac!
za wkłady najwyż
sze procenty, udziel a 
®®®® pożyczek ®®»®

□ □ | n

□1 □ □

□ □ □

□ □ □
□ □ □
□ □ □

Załatwia
inkaso weksli, towa
rów oraz wszelkie 
w zakres bankowo
ści wchodzące czyn- 
®®®®®®® ności @®®**®®®

.
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IM
W OBORNIKACH W WIELKOPOLSCE 

UL. DWORCOWA 30 —  (dom własny)

INSTYTUCJA UŻYTECZNOŚCI PU
BLICZNEJ PRZYJMUJE WKŁADY 
OSZCZĘDNOŚCIOWE ORAZ OTWIE
RA RACHUNKI BIEŻĄCE I UDZIELA 
POŻYCZEK KRÓTKO I CZĘŚCIOWO 
DŁUGOTERMINOWYCH ZA PORĘ
CZENIEM NA DOGODNYCH WA- 
— — -  RUNKACH — — -

K A S A  W Y D Z I E R Ż A W I A  S A F E S Y

R O Z L O S O W A N IE  N A G R Ó D :

Nagrody książkowe przez losowa: 
nie otrzymali:

1) Jadwiga Gryziewiczowa w ML 
lanówku, 2) J. Kuchciński w Suwał
kach, 3) Kpt. Kamieński w Grudzią
dzu, 4) Kłopotowski w Drohiczynie? 
5) Antoni Przybylski w Łodzi.

R O Z W IĄ Z A N IE  F IG IE L K A

I M4 x . x

8

inm WrzyszczynsKi
IN SP EK T O R  O B W O D O W Y

Szwedzkiej Fabryki Wirówek

tc„PUHPSEP
W P O Z N A N I U

Oddz.:  P l e s z e w  u l .  P o z n a ń s k a  43

SALON F R Y Z J E R S K I

PRZYTOCKI i MP.KULSKI
Now y Św iat 17

R o zp o w sze c h n ia jc ie

„ F A M U L  U S A “

CENA PRENUMERATY:

Miesięcznie 

Kwartalnie 

Półrocznie 

Rocznie .

Zł. 1.— 

„ 3. -

J f e -

REDAKCJA I ADMINISTRACJA;
W arszaw a M iodow a 5, teJ. 28 33 i 2-96

A dm inistracja czynna od godziny 9-ej do 4-ej p. p 
Redakcja czynna od 10 do 4-tej p. p. Redaktor przyj
muje od godz. 1-ej do 3-ej p. p. Rękopisów nadesłanych 
Redakcja me zwraca. Redaktor działu propagandy 

i reklam y I. K. Librach przyjm uje od 9-10.
Konto P. K. O. Nr. 14315.

Redaktor i wydawca Eugeniusz Rafalski

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e P o l s k a  Z j e d n o c z o n a  W a r s z a w a .  N o w o l i p i e  2.



5) By utulić łzy i skargi, Dyndała jedzie na 7]argi...

oznań... Targi... K tó ż  nie c iekaw  
widzieć gród, k tó r y  o d  w ieków  ° vnie w  z iem i polskiej całej, 
ze iv przem yśle  doskonały — nn\'c D yndała w d y r d y  bieży  

0 s tołecznej pramacierzy.

talerz od Agaty, 
co  się potłukł je j  przed laty, 

V< znie w  mie jscu rozbiłem  
JaPońskim go skleja kitem  

ud wagi pod nim wiesza  —  
osłupiała ludzka rzesza...

Wdzięcznie stanął u stoiska, 
ponad którym napis błyska:
—- Kit japoński, co skorupy 
mocno skleja tak do kupy, 
że, gdy szmatką dodać glansu, 
porcelana jest z  fajansu.

Lecz Agata talerz chwyta, 
nie jes t  bowiem w ciemię bita: 
—  Patrzaicie go, co za cudak, 
myśli, że  mu się tak uda.
J, gdy zmogła siły swoje, 
talerz znowu pękł na dwoje.

Mnóstwo się zebraio ludzi, 
kit japoński podziw budzi, 
coraz liczniej się gromadzą, 
gwarzą, śmieją się i radzą, 
aż Dyndaie serce skacze.
—  Teraz  —  myśli  —  grosz zobaczę.

Wrzask... rewetes... krzyki... piski. 
—  Oszust! Nicooń! A  masz zyski! 
1 obiła go gromada, 
jak przybłędę i jak dziada...
Tyle wskórał ze swym  kitem, 
że został z  okiem podbitem...

Anita Loos

„Mężczyźni wolą b ondynhi“
Nowość! Żądać wszędzie!

jM£=> k  i t  i / \ ? o N s c i
L E ł l  U K Ł O  l Wę .



SP. flK C .

F A B R Y K A :  Narbiitta 29, Mokotów 
S K L E P :  Plac Saski, Hotel Earopeiski

PRZmraiflClELSTB:
w Łodzi, Poznaniu Bydgoszczy, Kra

kowie, Lwowie, Wilnie i in. miastach

P. T. R. jest najw iększą w  P olsce, sp e
cjalnie dla produkcii sprzętu radjote- 

chnicznego zorganizow aną placów ką.

P. T. R. zatrudnia ok oło  500 robotników  
i o k o ło  100 urzędników , w  tem  15 inży

nierów  specjalistów .

P. T. jĘ produkuje stacje koresponden
cyjne nadawczo -  odbiorcze dla Arm ji 
polskiej, sprzęt radiofoniczny, t. j. aparaty 
l - o ,  2, 3, 4, 5-cio l a m p o w e ,  uznane 
O D e c m e  za najlepsze w  P olsce, GŁOŚNIKI 
beztuhow e marki „RadIovox“, części sk ła 
dow e aparatów, jak: transformatory, kon
densatory, oporniki, prostowniki kaiodo- 
w e  typu M arconiego, oraz przedew szyst- 
kiem l a m p y  k a t o d o w e  w szelkich  

na rynku poszukiw anych typów .

Jak miło jest w długie wieczory  
słuchać audycji radjowych!

Najlepszy kontakt ze  św iatem  
zapewnią W am aparaty

P. T. 1
Popierajcie przemysł krajowy!


